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TYGODNIK MNESZCZ1 KI
P R E N U M E R A T A

■Tygodnika Mieszczańskiego'w Krakowie l.na 
Prowincyi w caiej Monarchii austro-węgiersklei 

z przesyłką pocztową wynosi.
'ocznie . . Kor. 4-80 | póiroczn-e Kor- 2’iO

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ

„Tygodnik Mieszczański"

Rękopisów nie zwraca się.
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza-

! petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal.
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711. |

O
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W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
K lu b n  r e k o d z ie ln ic z o - m ie s z c z a ń s k ie g o .

K r a k ó w  1 lutego.

K lub rękodzie ln iczo -m ieszczańsk i w  K rakow ie 
zo sta ł z aw iązany  w  dniu  7 w rześn ia  1911 roku . 
M im o tak  kró tk iego , bo n ie sp e łn a  p ó łto rarocznego  
sw eg o  is tn ien ia , należy  dziś do n a js iln ie jszych  s to ­
w arzyszeń , n ie  ty lko  w K rakow ie, ale w  całym  
kraju . S kup iw szy  w sw em  łonie  setk i członków , 
przew ażn ie  ze sfe r ręk odzie ln iczych , p rzem y sło ­
w ych  i kup ieck ich , chociaż p o w ażn ą  je s t  rów n ież 
liczba  cz łonków  z innych  zaw odów  i stanów , roz­
p o czą ł sw ą  p racę  n ad e r  energ iczn ie  n ad  zdobyciem  
lepszych  w aru n k ó w  by tu  d la  s tan u  rę k o d z ie ln i­
czego, n a d  p odn iesien iem  rękodz ie ła  n a  w yższy  
szczebel rozw oju  i u m ie ję tnośc i, n ad  w y w a lcze ­
niem  d la  stan u  ś redn iego  na leżnych  mu p raw  o b y ­
w a te lsk ich  i po litycznych  i w reszc ie  nad  u su n ię ­
ciem  tych  w szystk ich  p rzeszkód , k tó re  s to ją  na  
zaw adzie  do osiąg n ięc ia  pow yższych  celów .

M ożna dziś stw ie rd z ić  z p e łn ą  szczerością , że 
część tych zadań  zosta ła  spe łn iona , część je s t na 
jak n a jlep sze j d rodze  do u rzeczy w istn ien ia  i p rze­
p ro w ad zen ia .

N ie w d a jąc  się  w  ro z trząsan ie  poszczegó lnych  
ag en d  K lubu  ręk o dzie ln iczo -m ieszczańsk iego , bo 
zn a jd ą  one szczegółow e om ów ien ie  w  sp ra w o z d a ­
n iach  z W alnego  zg rom adzenia , um ieszczonych  p o ­
niżej, należy  w y sto so w ać  ape l do tych  jeszcze rę ­
k o d z ie ln ik ó w  k rak o w sk ich , którzy  się  w  szereg i 
cz łonków  K lubu nie zaciągnęli, aby  to uczynili w  cza­
sie m ożliw ie najk ró tszym , bo  ty lko  w  sile  i liczbie 
leży zu pe łne  nasze  zw y cięstw o  i uzyskan ie  tych  
zdobyczy, k tó re  się  s tan o w i rękodzie ln iczem u  s łu ­
sznie i sp raw ied liw ie  należą.

W ięc nie ociąga jc ie  się R ękodzielnicy, lecz w stę  
Pujcie pod  sz tan d a r  K lubu, bo im w cześn ie j z g ro ­
m adzi się  ty sięczn a  rzesza, tem  w cześn ie jsze  b ę ­
dzie nasze  zw ycięstw o .

Nie słu ch a jc ie  tych  fałszyw ych p ro foków , co 
to  pod  pozorem  W aszego  dobra, b ęd ą  chcieli od ­
r o d z ić  W as od zg rom adzen ia  się  w  K lubie  i ze 
s trze len ia  W aszej energ i w  jednem  ognisku , bo oni 
nie o W asze  dobro , nie o W asz  in te res  chcą  się 
n b ieg ać , a le p rzed ew szy stk iem  o in te re s  sw ój 
r ła s n y .

Z p rzed staw io n eg o  poniżej sp raw o zd an ia  z d z ia ­
ła lnośc i K lubu  p rzek o n ać  się  m ożecie, że ty lko  in ­

te re s  ogółu ręk o dz ie ln ików  je s t  najw yższem  i na j-  
św ię tszem  naszem  p raw em  i w skazan iem .

O trzeźw ijc ie  się z le ta rg u  i obo jętności i s tańc ie  
razem  z tem i se tkam i naszych  członków , do w alk i 
o lep szą  w sp ó ln ą  n aszą  przyszłość.

Przebieg Walnego Zgromadzenia.
W aln e  zg rom adzenie  odbyło  się  27 b. m. przy  

n iezm iern ie  licznym  udziale  członków , w śró d  k tó ­
rych  zn a laz ło  się k ilku  rad có w  m iejsk ich , w  lo ­
k a lu  w łasnym  K lubu przy  ul. św . Krzyża 1. 7.

Zagajenie Prezesa.

O brad y  zaga ił P rezes  T o m a s z  B u j a s ,  k tó ­
ry w e w stęp n em  p rzem ów ien iu  zaznaczył, że W y 
dział, o be jm u jąc  obow iązk i sw oje , św iad o m y  był 
trudnośc i, jak ie  w  dz ia ła lnośc i sw o jej będzie  n a ­
potykał.

T ru d n o śc i te w yn ika ły  ze sto su n k ó w , w śró d  
jak ich  p rzyszło  do zo rg an izo w an ia  K lubu, tudzież 
ze sto su n k ó w , jak ie  w y tw orzy ły  się  w śród  sfer 
rękodzie ln iczo -m ieszczańsk ich .

T ru d n o śc i te  n ie  o d straszy ły  jed n ak  W ydziału, 
k tó ry  p o s tę p o w a ł zaw sze  d ro g ą  p raw d y , s ta ra jąc  
się zw alczać  w sze lk ie  nadużycia , tam u jące  p ra w i­
d łow y rozw ój ręk o d zie ła  lub p rzeszk ad za jące  ma- 
te ry a ln em u  p o łożen iu  rękodz ie ln ików . W  tej czyn­
ności sw ej nie z aw ah a ł się W ydzia ł w y stęp o w ać  
o tw arc ie  p rzec iw  tym  czynnikom  i jednostkom , 
k tó re  dzia ła ły  na n ieko rzyść  stan u  ręk o d z ie ln icze­
go; nie d a ł się  pow strzy m ać  W ydzia ł w  tym  w y­
tkn ię tym  k ieru n k u  n aw e t tą  oko licznością , że z o- 
bozu p rzec iw n eg o  w ym ierzano  na  n iego lub na 
poszczegó lnych  jego  członków  ciosy, podnoszono  
n a jrozm aitsze  zarzu ty , —  p raw d a , że b e z p o d s ta ­
w ne. — P ro śb ą  o o tw arte  w ypow iedzen ie  sw ego  
zd an ia  i udz ie len ie  W ydzia łow i da lszych  w sk azó ­
w ek, zakończy ł P rezes  sw o je  przem ów ien ie .

Sprawozdanie z czynności Wydziału.

P o  o d czy tan iu  p ro to k o łu  z pop rzed n ieg o  W a l­
nego  zg rom adzen ia  i k ró tk iem  zap y tan iu  rad cy  p. 
L eona S chillera , p rzystąp iono  do sp raw o zd an ia  
z czynności W ydziału  za czas  sp raw ozdaw czy . 
P rzed s taw io n o  w  n iem  pow ody , k tó re  sk łoniły  
b ardzo  znaczny  odłam  sfer ręk odzie ln iczo -m iesz­

czańsk ich  do zo rg an izo w an ia  się w K lubie. P o ­
w odem  do tego  były p rzedew szystk iem  sto sunk i 
w  Izbie rękodzieln iczej, gdzie  w sk u tek  a b so lu ty ­
zm u zap an o w a ł bezrząd , zak rad ły  się  n a d ­
użycia, całe  zadan ie  i cel Izby zosta ły  spaczone. 
Z tem  złem  rozpoczą ł K lub od  sam ego  p o czą tku  
sw ego  is tn ien ia  w alkę. P rz e d s ta w ia ł w  licznych  
m em orya łach  p ow ody  i sk u tk i u p ad k u  znaczen ia  
Izby, —  w y sy ła ł w  tej sp raw ie  dep u tacy e  do od ­
nośnych  w ładz, —  w y stę p o w a ł p rzec iw  n a d u ż y ­
ciom i n ie lega lnem u  u rzędow an iu  p rezesa  Izb y ,— 
sp o w o d o w a ł n aw e t in te rw en ćy ę  c. k. N am iestn i­
ctw a, —  w szystko  okazało  się b ezsku teczne , bo 
za p rezesem  Izby sto i m ag is tra t, d la  k tó rego  w i­
docznie  w ięcej znaczy  o so b a  p rezesa , aniżeli in- 
s ty tu cy a  sam a.

W ięcej po w o d zen ia  m iał K lub  w  zap o czą tk o ­
w anej działalności, zdąża jące j do pom ocy  m atery - 
a lnej D o p ro w ad ził do sk u tk u  założenie  »K asy kre 
dy tow ej ręk o dzie ln ików  i p rzem ysłow ców « , gdzie 
członkow ie o trzym ać  m ogą k red y t tan i a p rzed e ­
w szystk iem  szybki.

W ydzia ł u rządza ł często  zeb ran ia  ogólne, na 
k tó rych  om aw ian o  sp raw y  zm iany  m iejsk iej i k ra ­
jow ej ordynacy i w yborczej, —  b ra ł udz ia ł p rzez 
sw ych  d e leg a tó w  w  kra jow ym  w iecu  rękodzieln i 
czym , n a  k tórym  o m aw iano  k w esty ę  odpow iedn ie j 
rep rezen tacy i s tan u  rękodzie ln iczego  w  se jm ie  k ra ­
jow ym , —  a z in icya tyw y  K lubu odby ł się  w  K ra­
ko w ie  w iec k u p có w  i ręk o dzie ln ików  w  sp raw ie  
s to su n k ó w  kredy tow ych , k tó ry to  w iec w y s ła ł de- 
p u tacy ę  do W ied n ia ; w  sk ład  dep u tacy i w chodził 
P rezes  K lubu, jako  jeg o  rep rezen tan t.

W ydział uw aża ł za sw ój obow iązek , u rz ą d z a ­
nie uroczystych  w ieczo rk ó w  na p am ią tk ę  o so b is to ­
ści lub  w y p ad k ó w  narodow ych . T ak im i w ie c z o r­
kam i czczono pam ięć  p o w s ta n ia  lis topadow ego , 
s tyczniow ego, pam ięć  w ieszcza  Z ygm un ta  K rasiń  
sk iego, +- b ran o  także  udz ia ł w  pub licznych  o b ­
chodach  narodow ych .

W ydzia ł nie ch c ia ł działać ta jem niczo , a le p o ­
stan o w ił in fo rm ow ać szersze ko ła  pub licznośc i 
o sw ych  ce lach  i dzia ła lnośc i. Z a jedyny  środek  
uzna ł u tw orzen ie  w łasn eg o  o rganu , k tó ryby  nie b y ł 
zależny  od w p ły w ó w  s tro n n ic tw  lub  p arty i m iej­
scow ych.

R ozw ój K lubu zaznacza  się  pod  każdym  w zg lę ­
dem ; o żyw o tnośc i jego  św iadczy  d o sta teczn ie  już 
ta  okoliczność, że zgrom adził on w  sw ych  sze re ­
gach  w  c iągu  tak  k ró tk iego  czasu  k ilk u se t c z łon ­
ków  i p o k o n a ł tru d n o śc i m ateryalne, złączone za ­
w sze  z założeniem  i u rządzeniem  p o d obnego  S to ­
w arzyszen ia .

W  dyskusy i n ad  odczytanem  sp raw o zd an iem  
zab iera li głos:

Bank Zaliczkowy i Kredytowy* Koniggratzu
Gł. Siedziba: w Koniggratzu. —  Filie: Chrudim, Jicin, Pilzno, Praga, Semily, Siany, Turnow.

Adres Telegr.: Kralobanka Filia KfakÓW, ulica WlŚllia L. 3. Liczba telefonu 2063.

Kapitał akcyjny 
F u n d u s z e  r e z e r w o w e  
Stan wkładek

15.000.000  
2.700.000

40.000.000

Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 
oprocentowaniem po 41/20/b, na rachunek bieżący 

stosownie do umowy.

Kantor wym iany. Osobny oddział losow y. Losy na raty miesięczne.

A p  A  V V F i  Codziennie wspaniały fam ilijny  
■ — -----—  p ro g ra m  --------TEATR —  KABARET 
ZIELONh 17. :: ZIELONA 17. K A B A R E T  O GODZINIE 11-T E J WIECZOREM.
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P ^ g . D s i Ę B ^ R ^ o_ . p L A _ o ś w j E T L E N ; A  TEODOR DEMBITZER I SKA
ELEKTRYCZNEGO 1 PRZENOSZENIA S!ŁV KRAKÓW, UL. ŚW . KRZYŻA L. 3. —
W ykon uje  in sta lacye  e lek tryczne  dla  dom ów , m ieszk ań , fabryk, tartaków , g o r ze lń , b row arów , k op a lń , m łynów , g o sp o d a r stw  rolnych, 
w il, p a ła có w  itp. INSTALACYE DZWONKÓW e'ek tryczn ych , te le fo n ó w  i grom ochronów . SPRZEDAŻ w sze lk ich  przyborów  e lek tro tech n icz ­
nych po  cen ach  fabrycznych . WYSYŁKA MATERYAŁÓW NA PROW1NCYĘ ODWROTNĄ POCZTĄ! Lam pki ża ro w e  m eta low e  o sz cz ęd za ją ce  
70% prądu po cen ach  konku rencyjnych . 220 V o ltow e  od  16 -6 0  św ie c  2 K. za  sz tu k ę . 135 V o ltow e  od 16—60 św ie c  a 1-50 K. za  sz tu k ę .  
PROJEKTY I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE! TELEFON 28/II. POGOTOWIE WYKWALIFIKOWANYCH ELEKTRO-MONTERÓW.

P. L i g ę z a ,  k tó ry  nie chce czynić  W y dzia ło ­
w i żadnych  zarzu tów , bo tenże  s ta ra ł  s ię  w y w ią ­
zać ze sw ego  zadan ia , choc iaż  n ap o ty k a ł na  w iel 
kie  trudnośc i. M ów ca ap e lu je  n a to m ias t do człon­
ków , aby  w ięcej jeszcze się skup ia li, — aby  w ię ­
cej reag o w ali na  p rzec iw n ików , bo  ty lko  w tedy  
p ozyska  się  znaczen ie  w  spo łeczeństw ie .

R adca  p. S c h i l l e r  s tw ierdza, że K lub jako  
m łode S tow arzyszen ie , zaznaczy ł sw o je  istn ien ie . 
N ależy  ty lko  p rzychodzić  W ydzia łow i w ięcej z ini 
cya tyw ą, —  należy  g rom adzić  się  tu ta j i om aw iać  
k w esty e  zaw odow e lub ogólne, a sk u tk i się okażą. 
P rzysz ły  W ydzia ł m ożeby o bm yśla ł p o tw orzen ie  
sekcyi zaw odow ych ; tak ie  o m aw ian ie  sp ra w  zaw o 
dow ych  m iałaby  p rak ty czn e  zn aczen ie  i śc iągnę  
łoby p raw d o p o d o b n ie  jeszcze  w ięce j członków  do 
loka lu  w zg lędn ie  do S tow arzyszen ia .

P. M a t  z pod n o si czystość  w  d z ia ła lnośc i W y­
działu  i w yraża  m u im ieniem  m ieszkańców  gm in 
przy łączonych  w dzięczność  za to, że w  sw ym  o r­
ganie  „ T y g o d n i k u  M i e s z c z a ń s k i m "  broni 
in te re só w  tych gm in, w  końcu  p rosi, aby  Klub, 
w zg lęd n ie  jego  W ydzia ł zechc ia ł w sferę  sw ej 
d ziała lności w ciąg n ąć  i te gm iny.

P. W o l n y  nie przeczy , że W ydzia ł nie d o ­
k o n a ł jeszcze  w szystk iego , a le  tem u w in ien  kró tk i 
czas od założenia . Nie zask lep ia ł się  W ydział 
w  jak im ś  specya lnym  k ierunku , a dow odem  tego  
oko liczność, że w  sk ład  W ydziału  w ch o d zą  re p re ­
zen tanc i różnych  zaw odów , będz ie  zaś rzeczą  
ob ecnego  zg rom adzen ia , aby  w  W ydzia le  znaleźli 
się  także  rep rezen tan c i gm in p rzy łączonych .

Z w raca jąc  u w agę  na w arunk i, w śród  jak ich  p o ­
w sta ł K lub, podnosi, że trzeb a  było n iem ałej o d ­
w ag i i p raw d z iw eg o  p ośw ięcen ia , aby  d o p ro w a ­
dzić o tw arc ie  K lubu  do sku tku . T ych  odw ażnych  
było  m ało.

Znalaz ło  się  m oże 10 ludzi, k tórzy  p o stanow ili 
p raco w ać  n ad  rozbudzen iem  życia  w  sfe rach  rę ­
kodzieln iczych , p o k ie ro w ać  to  życie na drogi n o ­
w e i. z d ro w e  i w y rw ać  z tego  b ło ta  i zgnilizny 
m oralnej, w  jak ie  w p ro w ad z ili je d o tychczasow i 
kierow nicy .

Gdy d z ia ła ln o ść  w  tym  k ie ru n k u  zapoczą tko  
w ano , rzucili się  p rzec iw n icy  z ca łą  za jad ło śc ią  
n a  in icya to rów . C hciano  m oraln ie  i m ate rya ln ie  
zgn ie ść  p o szczegó lne  jed n o s tk i z naszego  Klubu, 
na o soby  naszych  p rezesó w  u rządzano  p ro ste  na 
gonki, aby  ich tylko o d e rw ać  od K lubu. U dało się 
z jednym , k tó ry  pod  g roźbą  zupe łne j ru iny  m ate- 
ryalnej u stąp ił, a oddz ia ła ły  na  niego  sfe iy  k ieru 
jące  n aszeg o  m iasta . R ozpoczęto  później o szczer­
czą nag o n k ę  n a  o b ecnego  P rezesa , —  posu n ię to  
się  w  tej ohydnej i k rec ie j robocie  n a w e t do tego  
s topn ia , że n ie  u szan o w an o  n aw e t jego  ogn iska  
dom ow ego  — a ogn isko  dom ow e szan u ją  n aw e t 
dzicy barb arzy ń cy , —  słow em  w sze lk i ja d  i żółć 
w y lano  na n iego, —  ale  on się nie u ląkł, nie u s tą ­
pił, bo  czuł, że broni dobrej sp raw y . Z a to  w yraża  
m u m ów ca im ien iem  W ydziału  i zgrom adzonych  p o ­
dziękow an ie. R ów nocześn ie  dzięku je  pu b liczn ie  tym  
członkom  W ydziału , k tó rzy  s tanę li ró w n ie  koło 
n iego  sam ego  w  chw ilach , gdy n iep rzy jac ie l chc ia ł

go po g n ęb ić ; do tych  życzliw ych  sob ie  zalicza pp. 
W a j d ę ,  S i e m k a ,  R a k i s z a ,  R ^ p e t o w s k i e -  
g o  i r e d a k t o r a  p. N i e m c a .

Sprawozdanie kasowe.

S p raw o zd an ie  k a so w e  im ieniem  kom isy i kon- 
tru lu jące j odczy ta ł p. L eopold  T a r c z y ń s k i .  W obec 
dob rych  i zad aw a ln ia jący ch  w y n ik ó w  go sp o d a rk i fi­
n an so w e j i na  p o d s taw ie  sp raw d zo n y ch  k s ią g  k a ­
sow ych  w nosi sp ra w o z d a w c a  o udz ie len ie  W y 
dzia łow i abso lu to ryum .

W niosek  ten  bez dyskusy i zo sta ł jed n o m y śln ie  
uchw alony .

Sprawa Izby rękodzielniczej.

Z p o rządku  dziennego  p rz e d s ta w ił p. S i e m e k  
k ró tk i p rzeb ieg  dz ia ła ln o śc i W ydzia łu , d ążącej do 
san acy i s to su n k ó w  w  k rak o w sk ie j Izbie ręk o d z ie l­
niczej. P rzypom ina  o b szerny  m em oryał, jak i w  sp ra ­
w ie n adużyć  w  adm in is tracy i Izby i sa m o w ła d n e ­
go a n ie leg a ln eg o  u rz ę d o w a n ia  p re z e sa  P io tra  K o- 
su b u ck ieg o  p rze s łan o  w  paźd z ie rn ik u  1911 do c. k. 
N am iestn ic tw a , —  da je  kró tk i p o g ląd  na d a lszą  a k -  
cyę W ydziału . W  dłuższe w y w o d y  się  nie zapuszcza, 
bo sp ra w a  tak  je s t zn an ą  z licznych  zeb rań , jak ie  
się  odb y w ały  w  Klubie, że m u sia łb y  s ię  p o w ta ­
rzać. O św iad cza  jed n ak , że K lub  nasz  nie zan iecha  
dalszej akcyi sanacy jne j. —  W iele  bardzo  S to ­
w arzyszeń  p rzem ysłow ych , n a leżący ch  do Z w iązku  
Izby, k tóre  w  ch w ili z a w iązan ia  K lubu  s ta ły  na 
u boczu  n iejako , o becn ie  o św iad czy ły  się za akcyą, 
rozpoczę tą  przez K lub. Ze w zg lęd u  na  m ające 
z początk iem  m arca  br. n a s tąp ić  w  Izb ie rękodzieł 
n iczej w ybory  now ego  Z arządu  Izby zarządzi K lub 
jeszcze po n o w n ie  z eb ran ia  cz łonków  i d e lega tów  
S tow arzyszeń . —  S p raw o zd an ie  sw o je  kończy  p. 
S iem ek  zapew nien iem , że K lub  w  tej sp raw ie  nie 
zejdzie z ob ran e j raz  drogi.

Kasa kredytowa rękodzielników i przem ysłowców

O w p ro w ad zen iu  za in icy a ty w a  K lubu w  ży­
cie »K a s y  k r e d y t o w e j  r ę k o d z i e l n i k ó w  
i p r z e m y s ł o w e  ó w «  re fe ro w a ł p. W e r n e r  
jak o  nacze lny  d y rek to r tej in sty tucy i. S p raw o zd an ie  
to  nie obe jm ow ało  w ła śc iw eg o  sp ra w o z d a n ia  ka 
sow ego , bo to  będzie  p rzedm io tem  o b rad  w aln eg o  
zg rom adzen ia  członków  K asy. O b ecn ie  n adm ien ia  
tylko, że in sty tu cy a  ta, k tó ra  d z ia ła ln o ść  sw o ją  
rozpoczę ła  dop ie ro  z dn iem  9. p aźd z ie rn ik a  1912, 
rozw ija  się b ardzo  ko rzystn ie . B ardzo  liczn ie  p rzy ­
s tęp u ją  członkow ie ze sw ym i udz ia łam i, n aw e t tacy, 
którzy  z k re d y tu  n ie  b ę d ą  k o rzysta li. P oc ie sza ją  
cem  ob jaw em  je s t także oko liczność , że w ie le  osób  
n aw e t z poza  sfer ręk odzie ln iczych  u m ieszcza 
w  K asie  sw o je  w iększe  lub m nie jsze  o szczędności. 
M ów ca roku je  tej in sty tucy i rozw ój pom yślny , 
d la tego  zach ęca  członków  do jej p o p ie ra n ia  przez 
ag itacyę, aby  dalej zg łaszali się  cz łonkow ie  z u dzia 
łam i i oszczędnośc iow em i w k ład k am i.

K asa  udziela  pożyczek  n a  znaczn ie  niższy  pro 
cent, aniżeli inne in sty tu cy e  fin an so w e , a p o n iew aż  
nie an gażu je  się  w  in te re sa  n iep ew n e , bo  cenzu ra  
zna dobrze w szystk ich  sw o ich  k lien tó w , daje  przeto

w sze lką  gw araricyę. Co do w k ład ek  o szczęd n o śc io ­
w ych p o d a je  referen t, że zw racan e  one b y w a ją  
w  każdej w ysokośc i bez w y p o w iedzen ia . — O k o ­
liczność, że cały zarząd  Kasy sp raw u je  s^woje czyn 
n ości b ezp ła tn ie , n ie  n a raża  n a  w ięk sze  w y d atk i 
K asy, a o szczęd n o ść  w  tym  k ie runku  w ychodzi na 
korzyść członków .

Sprawozdanie „Tygodnika M ieszczańskiego".

S p raw o zd an ie  red ak cy jn e  i adm in is tracy jn e  
» T ygodn iką  m ieszczańskiego* , jako  o rganu  K lubu, 
p rzed s taw ił w  dłuższem  w yw odzie  ra d a k to r  S t a- 
n i s ł a w  N i e m i e c .

»T ygodnik  m ieśzcząriski« —  m ów ił p. N ie­
m iec — w yszed ł ż tej Samej zasady , co i K lub, 
a  w ięc  z opozycyi. N ie -dziw w ięc, że p ism o  to  za ­
jęło  w  szeregu  sp ra w  i ludzi s tan o w isk o  opozycyjne. 
N ie by ła  to  jed n ak  »opozycya d la  ppozycyi* , bo je ­
żeli k iedyko lw iek  »T ygodnik*  p rzechodz ił do w alk i, 
to  rob ił to zaw sze  w  in te resie  s tan u  ręk o d z ie ln i­
czego. P o lity k a  p ism a szła  zatem  lin ią  ró w n o leg łą  
z lin ią  po lityk i k lubow ej, bądź to  ją  u p rzedza jąc , 
b ądź to  przychodząc  jej z pom ocą. W alkę  trzeba  
było n ieraz p ro w ad zić  ró w n o cześn ie  na k ilku  te ­
renach , bo na rozm aitych  te ren ach  ro zstrzyga ją  się 
in te re sy  s tan u  rękodzieln iczego .

Jeżeli na razie  og ran iczym y się  na te ren ie  lo­
kalnym , to  na p ierw szem  m iejscu , należy  w ym ie­
nić reform ę w y b o rczą  do gm iny, jako  sp raw ę , o 
k tó rą  p ism o nasze  kruszy ło  n ie jednokro tn ie  kop ie . 
Z abezp ieczen ie  w  przyszłym  sta tu c ie  m. K rak o w a 
należy tego  za s tę p s tw a  stan u  rękodz ie ln iczego  s ta ło  
się n ieodzow nem , z tego  g łów nie  pow odu , że m a­
g is tra t jako  w ład za  w y k o n aw cza  R ady m iejsk iej, 
je s t zarazem  w ład zą  p rzem y sło w ą p ie rw sze j in s tan - 
cyi, z k tó rą  u staw iczn ie  rękodz ie ln icy  w ch o d zą  
w  k an tak t. Aby w ięc  w  razie  n ieo b y w ate lsk ieg o  
za ła tw ian ia  sp ra w  rękodz ie ln iczych  przez m ag istra t 
m iał się k to o to  upom nieć, p o trzeb n ą  je s t d o s ta ­
teczna  ilość  członków  R ady m iejsk iej ze stan u  rę ­
kodzieln iczego .

M ag is tra t k rak o w sk i je s t  nad to  w łaśc iw ym  
rządcą  w  m ieście . T o  też n ie jed n o k ro tn ie  p ism o 
nasze  m usiało  b ardzo  energ iczn ie  w y s tęp o w ać  
p rzec iw  jego  g o sp o d a rce  czyto w  rzeczach  z a sa ­
dniczych, czyto n aw e t m niejszych. M ożem y s tw ie r­
dzić, że n ie jed n o k ro tn  e g łosu  naszego  s łu ch ać  m u­
siano , bo bądź  co bądź  p rzed staw iam y  zo rgan izo ­
w an ą  op in ię  po tężnego  od tam u  o b y w a te ls tw a  k r a ­
kow skiego .

N ajenerg iczn ie j u p om ina liśm y  się  o gm iny 
przy łączone  i sp e łn ien ie  ich p o stu la tó w , za co 
sp o tk a liśm y  się  ze s trony  o b y w a te ls tw a  gm in p rz y ­
łączonych  z ogólnem  uznaniem  i podzięką. W  sp ra ­
w ie p o s tu la tó w  gm in p o dm ie jsk ich  przygo tow uje  
się  ogólne zg rom adzenie  tam te jszych  obyw ateli. 
W  p rzy g o to w an iach  tych  b ie rze  żyw y udz ia ł rów n ież 
re d ak ey a  »T ygodnika« .

W y chodząc  poza sferę  po lityk i loka lne j b a r ­
dzo serdepzn ie  w zięło  się p ism o nasze  do zm iany  
ordynacy i w yborcze j do Sejm u. O becn ie  o b o w ią ­
zu jąca  ordynacya , będ ąc  p rzeżytk iem  z p ie rw szych  
czasó w  ery konsty tucy jne j, n ie o d p o w iad a  dzisie j-

Z ruchu muzycznego.
Mimo, p ięćd z iesią te j rocznicy  p o w stan ia , w  cza 

sie  k tó rej m iano  się  w strzy m ać  od zab aw , m im o 
bardzo  ciężk ich  czasów , ruch  k arn aw ało w y , bale, 
balik i, w p łynę ły  u jm ująco  na  ruch  koncertow y , nic 
ted y  dziw nego, że p rzezo rna  „A gencya k o ncertów  
k rak o w sk ich "  zm niejszy ła  ilość produkcy j, u rząd za ­
jąc  ko n certy  ledw ie  raz  na tydzień .

W  ubieg łym  tygodn iu  m ieli lu b o w n icy  m uzyki 
ty lko  jed en  w ieczór, a by ł nim  kon ce rt znakom i 
tego  p ian is ty  p a ry sk ieg o  A l f r e d a  C o r t o t ,  a r ­
tysty , k tó ry  pop rzedn im i w y stęp am i, zdoby ł sobie  
p u b liczn o ść  k rak o w sk ą , szczegó ln ie  tą, k tó ra  lu ­
bu je  się  s łu ch an iem  w y tw o rn e j gry  fo rtep ianow ej. 
Z ap o w ied ź  p rodukcy i tej, by ła  w  o dnośnych  kołach  
m uzycznych  p raw d z iw ą  sen zacy ą , w y w o łan ą  p rzez 
niezw yk łe  ze staw ien ie  prog ram u , jak  go n azw an o  
w  k o m u n ik a tach  p rzed  koncertem  og łoszonych  —  
»rom antyczny«, m ieszczącego  w  sob ie  u tw o ry  d a ­
w no w ycofane  z e s trad y  koncertow ej, u tw ory  g ry ­
w an e  n ie  często, obok  rzeczy  w y m agającyeh  n a d ­
zw ycza jne j techn ik i: »S onaty  h m ol" Liszta.

Sam a zaś o so b is to ść  w ie lk iego  p ian is ty , by ła  
tak że  jednym  z w ażnych  śro d k ó w  p ociąga jących  
ze w zględu  na ta len t w ir tuozow sk i p ie rw szo rzęd n y  
oraz  in d y w id u a ln o ść  od tw orzą , is to tn ie  w y ją tkow ą. 
W  tych  w aru n k ach  sa la  s ta reg o  tea tru , w  k tórej 
dy rekeya  k o n ce rtó w  k rak o w sk ich , zm uszoną  b y ła

d o s taw iać  krzesła , za ro iła  s ię  m u zy k aln ą  p u b li­
cznością.

luż p o czą tk o w e u stęp y  p ro g ram u  „Im prom pti" 
S ch u b e rth a , „Invita tion  a la  v a lse -< W eb e ra  oraz 
rzadko  na p ro g ram ach  p o ja w ia ją c e  się  „R ondo ca ­
p r icc io so"  M en d elsso h n a , p rzy ję to  z ogrom nym  
ap p lauzem  i szczerym  zachw ytem , sp o só b  bow iem  
w  jak ie  p rzed s taw ił je  a rty sta , u jęc ie  w alo rów  a r­
ty stycznych  tych  u tw o ró w , oraz n ie z n a ją c a  g ran ic  
techn ika , uży ta  z iście  p a ry sk ą  w y tw o rn o śc ią , zajęła  
w w ysokim  stopni-u s łu ch aczy  i z a in te re so w a ła  
n iezw y k ło śc ią  w ykonu.

Po tej części n a s tą p ił  w ysiłek , na  k tó ry  nie 
w ielu  p ian is tó w  m ogłoby  się  w ażyć, a to  o d e g ra ­
nie dw u d z ie stu  czte rech  E tud  C hopina...

P re lep iano file  n asi, s łu c h a ją  z zam iłow an iem  
C hopina, k to k o lw iek  bow iem  z p ia n is tó w  sw oich  
czy obcych  sta je  na estrad z ie  k rak o w sk ie j, uw aża  
sob ie  za o b o w iązek  św ię ty  u raczy ć  n as  C hop inem , 
a choć go n ie raz  w  n aszy ch  oczach  rzną  i k rają , 
bez m iłosierdzia , k ażdy  n a  sw ój spo só b , s łu c h a ­
my n ieraz i ok lasku jem y , zależn ie  od nastro ju . 
Co p raw d a , to  zw o lna  za tra c a  się  re sz tk a  tradycyj, 
w y konaw czych  dzieł C hop ina , k tó rego  każdy  g ra  na 
sw ój sposób , jedn i w a ląc  p ię śc ią  w  k law isze  inni 
g łaszcząc  je w  sp o só b  p rze sad n ie  ck liw y, a za tra ­
ca się  pod  w p ływ em  w ielk iej m nogośc i p ro d u k u ­
jących  się  u nas p ian is tó w  n iep o lak ó w , i w ielk iej 
m nogości uczących  g rać  na fo rtep ian ie  jeś li P o la ­
ków , to  p racu jący ch  w  tradycy i n iepo lsk ie j, w y ­
ko n ó w  C h op inow sk ich . R ew elacye  n a  ten  tem a t m o­

głyby  zap ro w ad z ić  m nie zd a lek a  i znow u obudzić  
jak ie  p ro te sty , d la tego  też w rócę  do p. C ortot.

G ra ł on C h o p in a  po sw o jem u  tj. po fran cu sk u  
z tą  m an ierą  lekką, w io tką , su b te ln ą  na  ja k ą  po ­
zw ala ła  m u tech n ik a  da jąca  sw o b o d ę  w  p o ru sz a ­
n iu  się  w śró d  n as tro jó w  i w y m ag ań  jak ie  swym;' 
w ykonaw com  s taw ia  C hopin . Nie m ożna m ieć pre* 
tensy i do p. C orto t o to, że n iek tó re  z E tud  były 
trak to w an e  z p ew n ą  n o n sza lan cy ą , n iek tó re  zaś 
z p ew n ą  jak b y  o b o ję tnośc ią . Z w ykonu  w  każdym  
calu  w y tw ornego , z u d erzen ia  n a w sk ró ś  m uzykal­
n ego , z techn ik i użytej z d y s tynkcyą  w y g ląd a ł 
zaw sze  a rty s ta  n iepospo lity , m uzyk o d czu w a­
jący  cudne p iękno  p o lsk iego  gen iusza , n a  sw ój 
sposób .

W  ten  sam  sp o só b  zajęły  też  i »K indersunen«  
S chum anna , o d eg ran e  n ad er in te re su jąco  a u trzy­
m ane w  ogólnym  ch arak te rze  bardzo  trafnie.

P op isem  o lbrzym iej m uzykalności, szalonej t e ­
chn ik i o raz w ielk iej w y trzym ałości, by ł w ykon  
„S onaty  h -m o ll“ Liszta, dzieła  n a je rzonego  nie 
ty lko  tru d n o śc iam i techn iczne j na tu ry , lecz w y m a­
ga jącego , od w y k o n aw cy  w ielk iej m uzykalności 
i sp ry tu  w  ujęciu  cało ści zestaw ione j, z m o tyw ów  
różnorodnych , w  sp o só b  staw ia jący  w y konaw com  
tru d n o śc i n ie  lada.

Z nakom ity  p ian is ta , ig ra ł z tru d n o śc iam i, w y ­
k onu jąc  dzieła  L isz tow sk ie  o lśn iew ająco , zarów no  
w  p rzep ro w ad zen iu  ca ło śc i jak  niem niej w  ujęciu  
szczegó łów  o d d anych  z p raw d z iw ą  św ie tn o śc ią . 
Z ach w y t ogólny  w y ład o w a ł się  w  h u rag an ie  ok la-



„T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I" 3

z m im  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L. & G. KADEN K S ;
jenerałne zastępstwo wszystkich zjednoczonych 

fabryk ceramicznych w Ausfryi poleca:

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz z w szystk iem i częściam i 
fasonow em i potrzebnem i do kanałizacyi w  sz c z e g ó ln o śc i: spody , w pusty  i stu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i gład k ie  w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawary i koło Lwowa gips murarski z w ła­
snej fabryki, w Glinnej Nawaryi zap raw ę fasadow ą TERRA80NA" zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent portiandzki, w apno hydrap liczn e  m u ra rsk ie  i fasadow e  

papę dachową, ter  gazowy, karbolineum , dachów ki i w sze lk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki fa rb  w  Krzeszowicach.

szym s to sunkom  i zm 'en ionem u  u k ładow i sił s p o ­
łecznych . D ając  olbrzym ią p rzew ag ę  sferom  a g ra r­
nym, krzyw dzi, w  w ysok iej m ierze lu d n o ść  m iast 
A w śród  tej lu dnośc i n a jbardz ie j pokrzyw dzen i są  
rękodzieln icy . Czyż je s tto  sp raw ied liw em , aby  
c z te rdz iesto ty sięczna  rze sza  sam o istn y ch  m ajstrów  
nie m iała  w  najw yższem  naszem  cie le  u s taw o d a -  
wczern sw ego rep rezen tan ta . W iec, jaki się odbył 
w tej sp raw ie  w e Lw ow ie, o b esła ł K lub liczną 
sw ą  rep rezen tacy ą . »Tygodnik<  zaś  na  ja k iś  czas 
już p rzedtem  u s ta lił p o s tu la ty  w  tym  k ie runku , a 
m ianow icie  zażąda ł po trzy  m andaty  dla obu Izb 
rękodz ie ln iczych : k rak o w sk ie j i lw ow sk ie j, trzy
inne m andaty  p rzy p aść  m ają prow incyonalnym  
Izbom  rękodzieln iczym . Z ażąd a liśm y  także, aby  nie 
Izby jako  tak ie  w y b ie ra ły  posłów , ale ogół ręk o ­
d zieln ików  do danej n a leżący  Izby. W  tym  duchu 
p rzed staw io n e  przez naszego  re p rezen tan ta  rezolu- 
cye, uzyskały  na w iecu  lw ow sk im  w iększość  i a- 
p roba tę .

G dy n as tąp iła  na  s tan o w isk u  m arsza łk a  k ra ­
jow ego  zm iana, w y sto so w a liśm y  do now ego  m ar­
sza łk a  apel, aby  zw rócił b aczn ą  u w ag ę  n a  stan  
rękodz ie ln iczy  i jego  potrzeby , a p rzedew szystk iem , 
aby  »kra jow a kom isya dla sp raw  p rzem ysłow ych« 
w zięła  w  w iększą  op iekę k ra jow y  p rzem ysł i rę 
k odz ie ło  i p rzychodziła  im z w yd a tn ie jszą  niż do ­
tąd  pom ocą  m ate ry a lsą .

A tej pom ocy dziś bardz ie j niż k iedykolw iek  
p o trzeb a , w o b ec  zupe łnego  og ran iczen ia  kredy tu , 
w y w ołanego  sy tu aćy ą  m iędzynarodow ą. W  zaini- 
cyow anym  w  tej sp raw ie  przez K lub w iecu  ręk o -; 
d zieln ików , ku p có w  i p rzem ysłow ców , »T ygodnik«  
b ra ł czynny udział, d o m ag ając  się  w  m yśl z a p a ­
d łych  rezo lucyi od cen tra lnego  r z ą iu  d o k o w a n ia  
w  in sty tu cy ach  finansow ych  k ra jo w y ch  gotów ki 
z pocztow ej K asy oszczędnośc i nad to  reform y po­
d a tkow ej i zn iżen ia  p oda tku  o so b is to -d o c h o d o w e g o .,

>T ygodnik«  d aw a ł w  każdym  num erze  sy n te ­
tyczny  ob raz tego  w szystk iego , co się działo  na 
szerok iej a ren ie  po lityki p ań stw o w e j i św ia tow ej.
O jednel ty lko  n ie  p isa ł do tąd  rzeczy, a m ian o w i­
cie o tak  zw anych  o ryen tacyach  po litycznych . Nie 
rob ił tego  z dw óch  po w o d ó w : na jp ie rw  uw ażał,
że rękodzieln icy  i m ieszczanie  k rak o w scy  hołdu je  
zasadzie , iż  n asza  oryentacyai nie m oże być ani au- 
s tryacką , ani p ru sk ą , ani w reszc ie  ro sy jską , a le 
jedyn ie  o ryen tacyą  p o lską  (ok lask i) a p ow tó re  nie 
m ogliśm y p ro an so w ać  w  piśm ie rękodzieln iczem , 
d osta jącem  się  do rąk  m łodzieży rękodzieln iczej, 
o ryen tacy i au stry ack ie j, bo  m usie libyśm y  byli, p o ­
s tęp u jąc  uczciw ie, w ziąć za n a s tę p s tw a , m ogące 
z tego  w y n iknąć  o d p ow iedz ia lność . T ej zaś odp o ­
w iedz ia lnośc i n ie  m ożna b rać  tam , gdzie  nie ma 
nie ty lko  n a jm n ie jsze jg w aran cy i ale tak że  egzekuty  
wy. A w  tak im  w łaśn ie  s to su n k u  p ozosta je  nasze 
sp o łeczeń stw o  do rządu  cen tralnego .

P rzechodząc  do sp raw y  ob rony  sw o jsk iego  
p rzem ysłu  i rękodz ie ła  »T ygodnik«  n a leża ł do tych 
rzadk ich  p ism , k tóre  energ iczn ie  o tę  sp raw ę  się 
upom inały . Co w ięcej ? Z okazyi sp ro w ad zen ia  
p rzez jednego  z tu te jszych  ku p có w  urządzen ia  k a ­
w iarn i z W iedn ia , p ism o nasze  p ie rw sz e  p rzec iw '

tem u w ystąp iło , p o d d a jąc  ten  czyn n ieo b y w ate lsk i 
pod  p ręg ie rz  op inii publicznej.

M ów ca ro zp a trzy w szy  znaczen ie  w p ro w a d z o ­
nych jak o  o sobne  działy  na łam y »Tygodnika«  
sp ra w  zaw odow ych  i ekonom icznych , podziękow ał, 
kom isy i p raso w ej, w  sk ład  której w ch o d zą  p. p.: 
S iem ek, przew odn iczący , R epe tow sk i, sk arb n ik , 
rad ca  W ajda i S tróżyński, za żyw e za ję c ie .s ię  s p ra ­
w am i p ism a, tudz ież  za chę tne  s łużen ie  redakcy i 
rad ą  i pom ocą.

P rzech o d ząc  do części ad m in is tracy jne j, cy fro ­
w o w y k aza ł p. N iem iec, sy stem atyczny  i p ra w id ło ­
w y rozw ój p ism a przez zw iększan ie  się  liczby  a b o ­
n en tó w  i coraz chę tn ie jsze  og łaszan ie  się w  »Ty 
godn iku*  firm  ta k  k rak o w sk ich  jak  i k ra jow ych . 
W sk u tek  tego  pism o m im o ciężk ich  ’ obecn ie  cza­
sów , w ykazu je  dużą  cyfrę n adw yżk i w  kw ocie
1.168 koron . O bró t k asow y  od chw ili n ab y c ia  p i­
sm a przez K lub w  dniu  1 kw ie tn ia  1912 r. w y n o ­
sił p rzesz ło  12 ty sięcy  koron.

K ończąc sw o je  sp raw o zd an ie  zaap e lo w a ł p. 
N iem iec do zebranych , aby  sta ra li się  p ism o jak  
n a jbardz ie j ro zp o w szech n iać  i jed n ać  m u coraz to 
now y ch  p ren u m era to ró w  i czy te ln ików . »T ygodnik«  
bow iem  m ając  za so b ą  s ilną  i zo rg an izo w an ą  opi­
n ię  ręk o d z ie ln ic tw a  i m ieszczaństw a k rak o w sk ieg o  
będzie  m ógł tern śm ielej i energ iczn iej u p o m in ać , 
się, o n a leżne  mu praw a.

P rzem ów ien ie  p. N iem ca n ag rodzono  żyw ym i 
ok laskam '-

B ezpośredn io  po tem  zab ra ł g łos p rezes  B u -  
j a s  i podz ięk o w a ł rad cy  W o l n e m u  i c a ł e m u  
W y d z i a ł o w i  za w sp ó łp racę  w  K lubie, .redakto- 
wi N iem cow i zaś za zad aw a ln ia jące  p ro w ad zen ie  
p ism a, k tó reg o  dalszy  rozw ój roku je  jak  n a jlepsze  
nadzieje .

W  dyskusyi n ad  sp raw o zd an iem  przem aw iali 
pp .: Ligięza, Z aku lsk i i p. M atz , k tóry  podnosił, że 
»Tygodnik«  i k om isya  re d ak cy jn a  w y stęp u ją  o tw a r­
cie i bezstro n n ie  w ob ron ie  sp ra w  rękodzieln iczych  
i m ieszczańsk ich , czego  dow odzi choćby  ta  oko­
liczność, że zaw sze  pom ieszcza  ko re sp o n d en cy e  
z gm in podm iejsk ich , k tó re  ż ąd an ia  sw o je  w obec 
m ag istra tu  w yp o w iad a ją  z ca łą  o tw arto śc ią  i bez 
w szelk iej osłony.

Z resz tą  nie należy  zapom inać, że »Tygodnik«  
jak o  p ism o  opozycyjne, n ap o ty k a  na  w iele  i nie 
m ałych  tru d n o śc i. Jeżeli m im oto sp e łn ia  ono sw o je  
zadan ie  w iern ie , jeżeli nad to , jak  w yn ika  ze s p ra ­
w ozd an ia  ad m in istracy jn eg o , sto i ono o w łasnych  
s iłach  i w y kazu je  nad w y żk ę  d o chodów  n ad  w y ­
d atkam i, św iadczy  to  o jego żyw otności i p o trze ­
bie. Z tych  w zg lędów  p ozw ala  sob ie  tnow ca  na 
w yrażen ie  im ieniem  Z w iązku  k a to lick ich  w łaśc i­
cieli rea ln o śc i w  gm inach  podm ie jsk ich  po d z ięk o ­
w an ia  tak  kom isy i redakcy jne j jak  i redakcy i s a ­
mej.

Po zam knięciu  na w n iosek  p. B urzyńskiego  
dyskusyi, zab ra ł w  odpow iedz i g łos red ak to r  p. 
N iem iec, poczem  przy jęto  sp raw o zd an ie  do za tw ier 
dzającej' w iadom ości.

sków  i w  żądan iu  nad d a tk ó w , k tó rych  a rty sta , m i­
mo zm ęczenia  n ie  szczędził.

D la licznych  zw o lenn ików  śp iew u , u w ielk iej 
rzeszy  uczni k sz ta łcący ch  się  u k rak o w sk ich  „m i- 
s trz ó w “ bel can tu , m iła będzie  w iad o m o ść  w ystę - 
Pu śp iew aczk i, daw nej znajom ej p. T  i 11 y K o e- 
[ n e n .  Po raz p ie rw szy  w y stęp o w a ła  p rzed  pięciu  
la ty  w  s a ij Soko ła  sp ro w ad zo n a  do K rak o w a przez 
SP- L ityńskiego.

W ów czas p o d o b a ła  się bardzo . W  ciągu  lat 
łych kilku, czy tało  się w iele, co raz to  p och lebn ie jszych  
rzeczy  o sz tuce  tej śp iew aczk i, c ieszącej się  w iel- 
kiem  pow odzen iem  na szerokiem  św iecie , gdzie 
śp iew  znajdu je  tak  chę tnych  a m niej rozkry tyko- 
w an y ch  s łuchaczy  jak  u nas. Lecz nie ty lko  obce 
śp iew aczk i słu ch an e  są  chę tn ie  za ro ga tkam i w ie l­
k iego  K rak o w a N iem a dnia , żeby  się nie czytało 
w  p rasie  codziennej i fachow ej en tuzyastycznych  
! Poch lebnych  recenzyj o naszych  śp iew aczk ach  
i śp iew ak ach .

T ak ieg o  n. p. K rak o w ian in a  A n t o n i e g o  
K o h  m a n a ,  w  K rakow ie  pub liczn ie  nie słyszano , 
N ikom u na m yśl nie p rzy jdzie, po p ro sić  go na jak i 
k oncert, lecz w  N iem czech, S zw ajcary i, Belgii 
i r ra n c y i, a r ty s ta  ten  c ieszy  się  olbrzym iem  po 
w odzen iem  jako  śp iew ak , jako  n iedośc ign iony  w y­
ko n aw ca  p ieśn i. P. K ohm an, k tó ry  s tu d y o w a ł śp iew  
u b to ck h au sen a , p rzerzuc ił się już w  c iągu  karye- 
ry na m etodę w ło sk ą  (w raz z k ilku innym i śp ie ­
w ak am i niem ieckim i) stu d y u jąc  ją  p iln ie  u zn ak o ­
m itego i n a jw y b itn ie jszeg o  dziś m aes tra  po lsk iego

1
prof. H o r b o w s k i e g o ,  obecn ie  prof. w konser- 
w a to ryum  w iedeńsk iem , którem u w  sw oim  czasie  
pozw olono  o p u śc ić  K raków , a k tó rego  do tej póry  
nie za s tąp ił w  K rakow ie n ikt. Z licznych  uczni 
prof. H o rbow sk iego  w y b ija  s ię  w  W iedn iu  p. N o- 
w a k - B u d z  i ń s k a ,  k tórej w y stęp  na  jedne j z pro- 
dukcyj ko n ce rto w y ch  w ied eń sk ie j zw rócił u w agę  
dotyczących  sfer tak , że podo b n o  m łodej i u ta le n ­
to w an ej śp iew aczce  o fia row ano  d eb iu t w  w ied eń ­
skiej operze  ludow ej. W e W łoszech  śp iew a  o be­
cnie k ilk an aśc ie  śp iew aczek  po lsk ich , jak  Ł u k a ­
s z e w s k a ,  R u s z k o w s k a ,  M o k r z y c k a ,  M a r ­
k o  w  n a i inne, z na jm łodszych  zaś w y b ija  się ta le n ­
tem , m u zykalnośc ią  i zdolnościam i scen icznem i p. 
J a d w i g a  S c h a y e r ó w n a ,  w y s tęp u jąca  pod  
p rzyb ranem  n azw isk iem  A da Sari. O sta tn i w ystęp  
jej w  P arm ie  przyn iósł św ie tn e  recenzye po entu- 
zyastycznem  przy jęc iu  przez pub liczność, w  party i 
Mimi w  »C yganeryi«.

P ra sa  chw ali z a rów no  zn akom itą  m etodę, jak  
niem niej św ieżość  p ięknego  głosu, nie zapom ina jąc  
też i o n iezw yk łej u rodzie  śp iew aczk i.

R ów nież po ch leb n e  w ieści do b ieg a ją  z po łu  
dn ia  o .w ys tępach  cen ionego  u n as  ten o ra  p. Ł o -  
w c z y ń s k i e g o ,  k tó ry  p racu jąc  na  Scenach dolno- 
s ło w iań sk ich  w y s tęp o w a ł g o śc inn ie  z w ielk iem  p o ­
w odzeniem  w  Peszcie .

W iadom ośc i tego  rodzaju  m ogłyby  zająć zbyt 
w iele  m iejsca, to  też o g ran icza jąc  s ię  do p o d an ia  
ich pok ró tce  nie w ym ien iam  reszty.

Stanisław  B ursa ,

Wybory.
P rzy  p rzep row adzonym  w yborze  now ego  Z a ­

rządu  w eszli w  sk ład  W ydziału  jak o  członkow ie 
pp.: A rm atow icz B olesław , cechm istrz  ju b ile ró w ; 
B u jas T om asz, cechm istrz  m urarzy  i t. d; C ek iera  
P io tr, c echm istrz  rzeźb ia rzy ; C h w as tek  Jan  K anty, 
M atz lózef, O drzyw ołek  W ojciech , P o ręb sk i A ugust, 
rad ca  m iejsk i; R akisz Szczepan , R epetow sk i P io tr, 
cechm istrz  in tro lig a to ró w ; S iem ek Zygm unt, c ech ­
m istrz  k raw ców ; W ajda W incenty , cechm istrz  rze- 
źn ików  i m asarzy ; W ęgrzyn  K arol, c echm istrz  m a­
larzy ; W olny  Jan, c echm istrz  s to la rzy ; W ró b lew ­
ski Jak ó b  cechm istrz  k aflarzy  i D r T ad eu sz  Z a ­
k rzew sk i, — zaś jak o  z a s tęp cy  pp.: B urzyński 
S tan is ław , Ja rosz  A ntoni, cechm istrz  kap e lu szn ik ó w ; 
D r Jan  F rączk iew icz, R óżycki A ndrzej, W erner J e ­
rzy i Z ak u lsk i S tan is ław , p o d s ta rszy  cechu  m u­
rarzy ; —  D o kom isy i k o n tro lu jące j w ybran i zo­
sta li pp.: K um er A ugust, cechm istrz  in s ta la to ró w ; 
S tróżyńsk j Antoni i T a rczy ń sk i L eopold, p o d sta rszy  
cechu  sto larzy .

N a tern zakończono  o b rady  W alnego  Z gro ­
m adzen ia  o godz. 11 w  nocy.

Wieczór styczniow y
w Klubie rtóodzieliiiiso-niieszczańskiin.

Ku uczczeniu pięćdziesiątej roczn icy  p ow stan ia  
s tyczniow ego u rządził Klub rękodz ie ln iczo -m iesz- 
czański u r o c z y s t y  w i e c z ó r  w dniu 26 u b ie­
g łeg o  m iesiąca. N a n iezw ykłą tę  u ro czy sto ść , p rzy ­
s tro jo n o  salę  K lubu w odśw ię tną  szatę. Ściany  
p rzy b ran o  w dyw any, m akaty  i d raperye , podyum  
i g łó w n ą  ścianę w p iękne  kw iaty i zieleń.

O  oznaczonej godzin ie  z ap e łn iła  się sa la  K lubu 
po  brzegi publicznością , w śród  której w idzieliśm y 
p o s ła  Z i e l e n i e w s k i e g o ,  kilku radców  m iejskich 
i bardzo  pow ażny  zastęp  rękodz ie ln ików  k rak o w ­
skich z rodzinam i.

N a podyum  w yszedł ok lask iw any przez z eb ra ­
nych prof. d r T adeusz  G r a b o w s k i  i w y g łosił 
d łuższą p rzem ow ę o  pow stan iu  styczniow em . M ów ca 
scharak te ryzow ał ze zn ak o m itą  zna jo m o śc ią  rzeczy 
i zn an ą  sw adą tło  h isto ryczne  przed  pow stan iem  
styczniow em , k ilkom a rysam i up lastyczn ił po stać  
W ielopolsk iego  a p rzechodząc do  w ybuchu p o w sta ­
n ia sk reślił jego  przebieg, w ydobyw ając na zew ­
ną trz  p o stac ie  b o h a te ró w  i w odzów , ich zdo lnośc i 
i pośw ięcenie  bez gran ic  dla ra to w an ia  upad łej O j­
czyzny.

P o  upadku p o w stan ia  znalazły  się ró żn e  par- 
tye i s tro n n ic ta '—  m ów ił prof. G rabow sk i —  k tó re  
o cen ia ły  ów czesną walkę naro d u  z rozm aitych  p u n ­
k tów  w’idzenia. N ie b rak ło  i takich, k tórzy  w szystko  
złe, jak ie  sp ad ło  później na  n a ró d  polsk i, p rzyp i­
sywali pow stan iu , odejm ując jego  uczestn ikom  
w szelkie zasług i i b o ha te rs tw o . P o  pow stan iu  m yśl 
p o lsk a  rozdz ie liła  się na dw a prądy; w yznaw cy je ­
d nego  upatryw ali zbaw ienie  naro d u  i jego  u trzym a­
nie w o rganicznej pracy , w yznaw cy drug iego  nie 
rezygnow ali z idei n iepod leg łośc i O jczyzny, lecz p o ­
dnosili ducha n a ro d o w eg o  w śród  szerok ich  w arstw , 
budzili uczucia  pa tryo tyczne, w chw ilach p rz e ło m o ­
wych zaś, gdy ch o d z iło  o  d o b ro  ca łego  n arodu , 
strzegli jego  praw  i zdobyczy. W yznaw cy tego  w ła ­
śn ie  prądu  byli rzeczyw istym i spadkob iercam i h ase ł 
p o w stan ia  s tyczniow ego, n ieo d rodnym i po to m k am i 
b o h a te ró w  z r. 1863. T o  pok o len ie  żyje dziś jesz ­
cze i tam , gdzie trzeba, biegnie  z p o m o cą  n a  za ­
g ro żo n e  p oste runk i po lsk ie . T o  po k o len ie  b ron i tak  
dzielnie praw  po lsk ieg o  un iw ersy tetu  we Lw ow ie, 
p rzed  g rożącem  m u ze s tro n y  rządu cen tra lnego  
i R usinów  niebezpieczeństw em .

M ów ca przeszedłszy  do  obecn ie  nap rężonej sy- 
tuacyi m iędzynarodow ej zaznaczył, że p o d n o szą  się 
w śród  spo łeczeństw a  p o lsk iego  jak ieś  nadzieje a pew ­
ne partye  ro zp a tru ją  kw estyę t. zw. o ryentacyi p o ­
litycznych. W ynikiem  tych ro zpa tryw ań  jest u sta le ­
n ie o ryentacyi po litycznej austryackiej czyli o p o ­
w iedzenia  się sp o łeczeń stw a  po lsk iego  w  razie 
konfliktu au s tryacko-rosy jsk iego  za  A ustryą. M ów ca 
nie zachw yca się teg o  rodza ju  decyzyą, bo  na ró d  
polsk i nie m a żadnych gw arancyj, czy za zb ro jną  
p o m o c  po lsk ą  o trzym a odp o w ied n ią  n ag rodę . D la­
tego  jest za  budzeniem  szerok ich  w arstw  n arodu  
po lsk iego  do  życia, u św iadam ianie  ich o  o bow iąz­
kach publicznych i tw orzen ie  w łasnych  s ił narodu , 
sił, k tó reby  nie m usia ły  się og lądać na  niczyją n ie­
pew ną  p o m o c  i z łudne  obietn ice.

P rzem ów ein ie  prof. G rabow sk iego  nag rodzono  
zgrom adzen i hucznym i, d łu g o  nie m ilknącym i okla- 
skam i. ,

Z  kolei nastąp iły  produkcye m uzyczne, k torycn 
d o b ó r  i jakość  przew yższały  wszystkie tego roczne
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w ystępy  tego  rodzaju . Lwia część tego  w ieczoru , 
bo  w szystkie num ery  w okalne, w y pełn ione  zosta ły  
siłam i szk o ły  śp iew u prof. S tan is ław a B u r s y ,  c ie­
szącego  się w K rakow ie z a s łu żo n ą  o p in ią  d o sk o ­
na łeg o  pedagoga.

Ze szko ły  tej m ogącej się poszczycić rezu lta ta ­
mi swej pracy, w yszło  już k ilk o ro  arty stów  na w y­
bitnych stanow iskach  w św iecie śp iew ackim  trw a­
jących, a uczniow ie obecnie  się kształcący  cieszą 
się  zaw sze go rącym  aplauzem  publiczności.

P ierw szym  z uczniów  pop isu jącym  się by ł p. 
D o  e 11 i, bas, o  g ło sie  bardzo  p ięknym  i o b iecu ją ­
cym . O d śp iew ał on  bardzo  pop raw n ie  efek tow ną 
A ryę S k o łu b y  z op . M oniuszki „S traszny  D w ó r“, 
w ykazując duże poczucie  rytm iki i w ybitną m uzy­
ka lność. Z alety do b reg o  p row adzen ia  g ło su  i dobrej 
m etody  ujaw niły  się w ięcej jeszcze w  „Aryi z Ż y­
dów ki" zaśp iew anej p o n a d  p ro g ram . J a k  na  p ie rw ­
szy w ystęp  m ło d eg o  śp iew aka  by ła  to  p rodukcya  
b ardzo  piękna.

D rugą  so lis tką  w ieczoru  by ła  p n a  Ł ą t k ó w n a ,  
uczenica, jaką  nie każdy m aestro  pochlubić  się m oże. 
Po jaw ien ie  się jej na estradzie  przyjęte zo s ta ło  rzę­
sistym i ok laskam i. P. Ł ą tk ó w n a k ilkakro tnym i w y­
stępam i d a ła  się już p o zn ać  pub licznośc i k rak o w ­
skiej i zyska ła  m ir ogó ln y  dzięki w yjątkow ym  
w p ro s t w a ru n k o m  zew nętrznym  tudzież,dużem u  ta ­
len tow i. ,A ry a  ż op . „S ta ra  b a śń “ Ż eleńsk iego , 
p io sn k a  Św ierzyńskiego  i p ieśni śp iew ane nad p ro ­
gram  dow iodły , że g ło s , p iękny  z natury , rozw ija 
się  w  do sk o n a łe j m etodzie , nab ie ra jąc  blasku 
i b rzm ien ia  i tej og łady  ogólno -śp iew ack ie j, k tó ra  
z uczenicy z rob i w  p rzyszłości d o b rą  śpiew aczkę.

O p ró cz  tych produkcyi so low ych rozpoczę ły  
i zakończy ły  w ieczór dw a w ystępy chó ra lne . Na 
począ tek  m ały , ale bardzo  dobrze ześp iew any ch ó r 
m ęski w y k o n ał dwie p ieśn i z 1863 r. a to: B o ja r­
sk iego  „C zas do  b o ju"  i „H ej, strzelcy w raz“ , g ło ­
sam i ‘dźw ięcznym i i jęd rnym i —  na zakończen ie  
rów n ież  d o sk o n a ły  c h ó rek  m ieszany  zaśp iew ał 
„ S y g n a ł11 B o jarsk iego , „ C h o ra ł11 N iko row icża  i „S traż  
nad  W isłą11 Ja reck iego , utw ory  trafn ie  do b ran e  do 
uroczystośc i.

A k o m p an iam en t spoczyw ał w ręku  pani B u r ­
s o w e j ,  k tó ra  rów n ież  tow arzyszy ła  grze sk rzy p ­
cow ej prof. K u l i ń s k i e g o ,  w k tó rego  so lidnem  
i p ięknem  w ykonan iu  „R o m an s11 R ubinsteina i „L e­
g en d a11 W ieniaw skingo  u jęły  słuchaczy . G rą  na  fo r­
tep ian ie  p o p isy w ała  się m ło d z iu ch n a  p n a  R a k i ­
s z  ó w  n a  p opraw nem  odegran iem  u tw orów  M osz- 
kow sk iego  i C h op ina  i pna  W anda C h a c h l o w -  
s k a ,  której artystyczna g ra  by ła  n iem ałą  ozdobą  
w ieczoru . P .C h ach lo w sk a  w yk o n a ła  C h o p in a  .S c h e ­
rzo  h -m o ll“ i „B alladę g -m o l11 z tą  precyzyą i a rty ­
styczną m iarą , k tó ra  cechuje grę w szystkich uczniów  
prof. Lalewicza, pod  k tó reg o  k ie runk iem  ukończy ła  
p. C hach low ska studya m uzyczne. P e łn a  a rty sty ­
cznej m iary  g ra  p. C hachlow skiej w yw oła ła  burzę 
ok lask ó w  w au dy to ryum  tak, że m ło d a  p ian is tka  
zm u szo n ą  b y ła  do  naddatków .

D eklam acya  sp oczyw ała  w dośw iadczonym  rę ­
ku p. F r e e g e - K a ł u ż y ń s k i e j ,  k tó ra  z m ocą 
i artyzm em  w yk o n a ła  „D an tyszka11, S łow ack iego  
i „ O s tro łę k ę 11 S y ro k o m  i, dodając p iękny  w iersz 
K raszew skiego  „N ow y R ok11 —  oraz  m łodego , w y­
soce  u ta len tow anego  d ek lam ato ra , ucznia  prof. G a- 

1 bryelsk iego , p. D ą b r o w s k i e g o ,  k tó ry  s taw ał g o - 
gnie o b o k  artystk i tej m iary  co  pani Freege-K ału- 
żyńska.

P . D ąbrow ski po siad a  w szelkie w arunk i na 
d o b reg o  dek lam ato ra , począw szy  od  dystyngow anej 
p ow ierzchow ności a skończyw szy  na  dźw ięcznym  
um iejętn ie  m odu low anym  głosie . P ierw szy  jego  w y­
stęp  na now ej aren ie  p rzy jęła  też pub liczność b a r­
dzo ciep ło , żądając fzęsistym i ok laskam i nad d a ­
tków .

W ieczór ten  po zo staw ił n iezatarte  w rażenie n a  
licżnie zebranych  w idzach za ró w n o  treśc ią  jak  i d o ­
borow ym , trafn ie  zestaw ionym  prog ram em .

K. Warsz,

Zam ieszczając n in iejsze sp raw ozdan ie  z W ie­
czo rku , poczuw am y Się do  m iłeg o  o bow iązku  z łożen ia  
na  tern m iejscu s e r d e c z n e g o  p o d z i ę k o w a -  
n i a W Panu R adcy S te fa n o w i Ig lick iem u z a  c h ę ­
t n e ,  b e z i n t e r e s o w n e  u d e k o r o w a n i e  s a l i  
K l u b o w e j  a W Panu J an ow i D ro p io w sk iem u ,  
w łaścicielow i sk ładu  fo rtep ianów , za b e z i n t e r e ­
s o w n e  w ypożyczenie  na w ieczór fo rtep ianu .

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
f  Kazimierz Laskow ski (El).

W  W arszaw ie  zm arł w e śro d ę  znany  po e ta  K azi­
m ierz L a s k o w s k i ,  p isu jący  pod  pseu d o n in em  El.

Zm arły  u rodz ił się  w  roku  1864 w  K rakow ie 
i tu u częszcza ł do g im nazyum  św . Anny. P rze r­
w aw szy  s tu d y a  un iw ersy teck ie , p rzen ió sł się  do 
K ró lestw a , gdzie  jak iś  czas o d d aw a ł się p racy  na 
roli. N iebaw em  jed n ak  w rodzony  p o c iąg  do p ióra, 
p ch n ą ł go na d rogę p racy  lite rack ie j —  Poezye je 
go drobne, liryczne, og łaszane  w  p ism ach  w arsza ­
w skich , a n a s tęp n ie  w  oddzielnych  tom ikach  pod 
p seudon im em  »EI«, zyskały  m u og rom ną p o p u la r­
ność. P oza tem  p isy w ał tak że  p o w ieśc i obyczajow e, 
oraz red ag o w a ł m iesięczn ik  »W ieś po lska* , jed n ą  
z na jw y tw o rn ie jszy ch  p o lsk ich  ilu stracy j, p o św ię ­
coną opisom  dw o ró w  p o lsk ich  i życia  z iem iań ­
sk iego. W  osta tn im  roku  życia założy ł czasop ism o  
„W ieś i d w ó r11.

T w ó rczo ść  L askow sk iego  b y ła  rozleg ła , a ła ­
tw o śc ią  rym ow an ia  zdoby ł rek o rd  w śró d  w sp ó ł­
czesnej p le jady  p iszących  w ierszem . T a len t jego 
lo tny, o lirycznem  zacięciu , m iał sw o ją  od rębną, 
w yb itną  fizyognom ię i cechę na w sk ro ś po lską. 
Zycie up łynęło  m u w  ciągłej w alce  o ćh leb  p o ­
w szedni.

f  W ładysław Bełza.
W nocy  ze środy  na czw artek  zm arł w e Lwo 

w ie W ład y s ław  Bełza, poeta , s ek re ta rz  b ib lio tek i 
O sso liń sk ich .

S. p. W ład y sław  B ełza urodz ił się  w r. 1847 
w  W arszaw ie . W  roku  1865 w stąp ił do w o jska  
i ukończy ł szkołę  ju n k ie rsk ą  w K azaniu , n iebaw em  
jed n ak  po rzu c ił z aw ód  w o jsk o w y  i zaczął p ra c o ­
w ać na  n iw ie literack iej. W roku  1868 p rzybył do 
K rakow a, gdzie  b y ł,lek to re m  ociem iałego  W in cen ­
tego  P ola . W  P oznan iu  red ag o w a ł „T y g o d n ik  W iel 
k o p o lsk i11, by ł jednym  z założycieli po lsk iego  
tea tru .

W ydalony  z Poznańsk iego , o siad ł w e L w ow ie, 
gdzie w  r. 1882 o trzym ał p o sad ę  sk ry p to ra  lite ra  
ck iego  w  » O sso lineum “ . O bok rozległej p racy  lite­
rack iej, k tó rej p lonem  je s t k ilk an aśc ie  to m ików  poe 
zyj dla dzieci w ydał liczne s tu d y a  lite rack ie , uznane 
za cenne  naby tk i i p rzy c z y n k i; ś. p. B ełza był je 
dną  z najczynn ie jszych  o so b isto śc i w sto su n k ach  
lite rack ich  m. Lw ow a. Założył tam  »Koło a rty s ty ­
czno literack ie* , »Tow . lite rack ie  im. M ick iew icza11, 
zarząd za ł w y d aw n ic tw em  k siążek  szko lnych  dla 
G alicyi w »O ssolineum «, red ag o w a ł w iele  w yda  
w n ic tw  i t. d.

W  p iśm ien n ic tw ie  za ją ł w yb itne  stan o w isk o , 
jako  p o e ta  p iszący  dla dzieci. U tw ory  jego, tę tn iące  
go rącą  m iłością  ojczyzny, sp o p u la ry zo w a ły  jego  
im ię i zap isa ły  trw a le  na ka rtach  poezyi po lskiej.

Kosobucin i jego przyjaciele 
przypieczętowani!

B ardzo  n ieszczęśliw ie  rozpoczą ł się  dla P io tra  
K osobuck iego  ubieg ły  tydzień . Z araz  w  pon ied z ia ­
łek  p rzeg ra ł n araz  d w a  p rocesy  p rzec iw  p. U rb ań ­
sk iem u i radcy  W olnem u i to  p ro cesy  p rzed  s ą ­
dem  ape lacy jnym  ta k , że nie ma już od ich w y­
roku  odw ołan ia . C ała  ch y tra  p o lityka  K osubuck ie - 
go, aby  p rocesy  te  c iągnąć  w n ieskończoność  i n ę ­
kać nimi na jzacn ie jszych  ludzi ze stan u  ręk o d z ie l­
n iczego , nie u d a ła  się, a on sam  w yszed ł ze sali 
z łam any  na  zaw sze  i p o tęp iony  przez op in ię  p u ­
b liczną  nie m ów iąc już o szkodach  m aterya lnych  
jak ie  pon ieść  m usi jak o  sk azan y  na ponoszenie  
k osz tów  p rocesu !

Na nic ci się  nie przyda ło  — P io trze  K oso 
bucki! —  zw ożenie  na ro zp raw ę  p rzec iw  radcy  
W olnem u stu św iadków , którzy  nic nie mogli 
p rzec iw  n iem u zeznać, prócz ste reo ty p o w y ch  słów  
w  rodza ju : H ak  słyszałem  nd K osobuckiego«  — 
a H ak od Dłużyńs"kiego«. W szak  zeznaw ali oni 
pod  p rzy sięg ą  i nie m ogli zaznaw ać  tak, jak  ły ­
pan ie  P io trze! —  któ rem u  sąd  pod przysięgą  nie 
da ł w iary. Nie m ogli z eznaw ać  rzeczy z w łasnego  
spostrzeżen ia , sk o ro  ich nie w idzieli ani nie s ły ­
szeli, a narażać  się  na zarzu t k rzy w o p rzy się stw a  
nie chcieli.

O p uśc ili cię już tw oi na jb liżsi p rzy jac ie le  i 
w  sali sądow ej s ta łe ś  sam  i s łu ch ać  m u sia łeś  p rzy ­
krej p raw dy , jak a  p ad a ła  ze sali w  form ie o strych  
zarzu tów  i p rzycinków .

O to sk u tk i tw o ie j p racy  „o b y w ate lsk ie j" , oto 
ow oce, k tó re  zb ie rasz  po tw ej „zacne j"  siejbie.

W szędzie  za to b ą  zgnilizna, zdem ora lizow an ie , 
u p ad ek  i ru ina.

Rozprawa apelacyjna Kosobucki Uznański.

W  ubieg ły  pon iedz ia łek  odby ła  się p rzed  s ą ­
dem  ape lacy jnym  ro zp raw a  p rzec iw k o  p. K arolow i 
U z n a ń s k i e ni u , w sk u tek  w n iesionego  przez 
P io tra  K o s o b u c k i e g o  od w o łan ia  od w yroku  
pie rw sze j in stancy i, k tórym  K osobucki zo s ta ł ze 
sk a rg ą  o ddalony  i skazany  na  ponoszen ie  k o sz tów  
procesu .

C zyteln icy  n asi p rzy p o m in a ją  sob ie  a rty k u ł 
^T ygodn ika  M ieszczańskiego* , w  k tó ry m p o d a liśm y  
do publicznej w !adom ości, iż K osobuck i jak o  radny  
m iejski p o b r a ł  n i e p r a w n i e  o d  p. U z n a ń ­
s k i  e g o ł a p ó w k ę  w  k w o c i e  2500 k o r o n  
za d o staw ę do m ag istra tu  puszek  na śm ieci.

K osobucki, chcąc  ra to w a ć  sw ój zaszarg an y  
honor zask arży ł p. U znańskiego . Na rozp raw ie  
p rzyzna ł p an  U znański, że rzeczyw iśc ie  da ł K oso- 
b uck iem u  łap ó w k ę  w  w ysokośc i 2500 koron. Po 
p rzep ro w ad zo n ej w ó w czas ro zp raw ie  s ą d  u w o l ­
n i ł  w  z u p e ł n o ś c i  p. U z n a ń s k i e g o  o d  w i ­
n y  i k a r y .

K osobucki w n iósł w tedy  odw ołan ie , sku tk iem  
czego odby ła  sie rozp raw a ap e lacy jn a  w  ubieg ły  
pon iedziałek .

Z eznan ia  p. U znańsk iego  były  te  sam e, co i 
na  p ie rw sze j rozp raw ie , to  znaczy  p o tw ierd z ił sw e 
p ie rw sze  ośw iadczen ie , iż m usia ł K osobuckiem u, 
w yp łac ić  łap ó w k ę  w przy toczonej już w y so ­
kości.

K osobucki w  czasie  p rzesłu ch an ia  pon ied z ia ł­
k ow ego  p o w oływ ał się  na to, iż m a p a ten t na p o ­
p ieln ik i, a n ad to  u m ó w ił s ię  z  p rez d en tem  drem  
L eo , ż e  o n  t y l k o  b ę d z i e  d o s t a r c z a ł  p o ­
p i e l n i k ó w  d l a  g m i n .

O brońca  p. U znańsk iego  m ecenas H e s k i  w y ­
k aza ł na pod staw ie  n ad esłan y ch  z U rzędu p a te n ­
tow ego  dow odów , że K osobucki m a ty lko  p a ten t 
na szk ie le t w ozu, a n ie  p o s iad a  pa ten tu  na dyszel, 
koła i popieln ik i. W obec  tego  w zią ł zupełn ie  n ie ­
praw n ie  od p. U znańsk iego  tak  w ie lk ą  łapów kę .

P o  p rzep ro w ad zo n e j ro zp raw ie  sąd  ape lacy jny  
za tw ierdz ił w yrok  p ie rw sze j in stancy i czyli u w o l­
n ił p . U z n a ń sk ie g o  o d  w in y  i k ary  a  sk a za ł 
K o so b u c k ie g o  n a  p o n o s z e n ie  w sz y s tk ic h  k o  
s z tó w  p r o c e so w y c h .

P. U znańsk i zażąd a  w o b e c  tego  zw rotu  2500 K 
jako  n iep raw n ie  p o b ran y ch  na d rodze sąd o w o -cy - 
w ilnej.

Rozprawa apelacyjna: Kosobucki przeciwko radcy 
Wolnemu i p. Burzyńskiemu.

B ezpośredn io  po ro zp raw ie  p. U znańsk iego  od ­
była się p rzed  tym sam ym  trybuna łem  ro zp raw a  
ape lacy jna  p rzec iw ko  rad cy  m iejsk iem u  p. W o l ­
n e m u  i w łaśc ic ie low i p racow ni s to la rsk ie j p. B u- 
r z y ń s k i e m u ,  zarządzona  w sk u tek  o d w ołan ia  się 
K osobuck iego  od w yroku p ie rw sze j in stancy i, za ­
pad łego  jeszcze  w  czerw cu  ub ieg łego  roku, k tórym  
K osobucki p r z e g r a w s z y  p r o c e s  z o s t a ł  
s k a z a n y  n a  p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  s ą ­
d o w y c h .

Ó w czesn a  ro zp raw a  m iała  sw e ź ródło  — jak  
sobie  nasi C zyteln icy  p rzypom ina ją  —  w p o d e j­
rzen iach  K osobuckiego , jak o b y  artykuły , k tó re  się 
ukaza ły  w  „N ow inach  - i w  k tó rych  p o d an o  w ia ­
dom ość o d efraudacy i w  Izbie rękodzie ln icze j i 
ucieczce K osobuck iego  z K rakow a, były in sp iro ­
w ane  przez rad cę  W olnego , a o d n o śn i egzem pla­
rze »Nowin« ko lp o rto w an e  przez p. B urzyńskiego . 
P on iew aż  p odejrzen ia  te okazały  się uro jonem i, 
s ą d  u w o l n i ł  w ó w c z a s  o b y d w u  o s k a r ­
ż o n y c h .

N a ro zp raw ie  p o n iedz ia łkow ej z jaw iły  się  o~ 
bydw ie  strony . W  ciągu  ro zp raw y  zażąd a ł K oso­
bucki pó łgodzinnej pauzy, w  czasie  k tó re j czynił 
wysiłki, aby  do w yroku  n i e  dopuśc ić . Z a p ro p o ­
n o w a ł rów n ież  radcy  W olnem u, b y  m u  p o d p i ­
s a ł  d e k l a r a c y ę ,  ż e  n i g d y  n i e  b ę d z i e  
w y s t ę p o w a ł  p r z e c i w k o  K o s o b u c k i e m u .

Rzecz oczyw ista , że rad ca  W olny  zna jąc  d o ' 
skona le  K osobuck iego , k tó ry  już n i e j e d n o k r o ­
t n i e  w y ł g a ł  t a k i e  d e k l a r a c y e  o d  r o z ­
m a i t y c h  o s ó  b , zacnych  obyw ate li, po n iew aż  ci 
się n a  tak im  chytrym  p o d s tęp ie  K o sobuck iego  nie



„T Y G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I“ 5

poznali — odrzucił ta k ą  propozycyę. P ozna ł bow iem  
°d razu  do czego przez to dąży K osobucki. M ianow icie  
go tow  był m ając ta k ą  d ek la racy ę  w rękach  na 
p o d staw ie  zm yślonych  fak tó w  rozgłosić  po p ism ach  
i u lo tnych św is tk ach  w iadom ość, że je s t „n iew in ­
n y  p rze ś lad o w an ą  ofiarą".

T ak ich  w y p ad k ó w  byli już obyw aie le  k rak o ­
w scy  n ie jed n o k ro tn ie  św iadkam i.

Ten  w ięc spo só b  mu się nie udał, bo radca  
W olny nie da ł się  z łapać  na propozycyę.

W obec tego  odby ł się dalszy  ciąg  rozpraw y. 
Przy odczy tyw an iu  zeznań  św iadków , z których  je ­
den zeznał pod  przysięgą, że K o s o b u c k i w z i ą ł  
z a  w y b o r y  15 t y s i ę c y  g u l d e n ó w  c z y  k o ­
r o n  i z n i k i m  s i ę  n i m i  n i e  p o d z i e l i ł ,  p a ­
dały ze sali w  s tronę  K osobuckiego  rozm aite  b a r ­
dzo p r z y k r e  d o c i n k i .  K osobucki nie m ogąc 
tego  znieść, um k n ą ł ze sali sądow ej p rzed  końcem  
rozp raw y , nie czekając na  w yrok.

W obec p rzepe łn ione j pu b liczn o śc ią  sali og ło­
sił p rzew odn iczący  try b u n a łu  w yrok  u w a l n i a ­
j ą  c y  pp. W  o 1 n e g o i B u r z y ń s k i e g o  o d  
w i n y  i k a r y  a sk a z u ją c y  K o so b u c k ie g o  n a  
za p ła c e n ie  k o sz tó w  o b y d w u  p r o c e só w .

S k a z a ł  r ó w n i e ż  n a  z a p ł a c e n i e  k o ­
s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  J a r r ę ,  
który  posąd za ł rad cę  W olnego  o to, iż ten m iał 
m ów ić, jak o b y  J a r r a  b y ł  w k i e p s k i c h  s t o ­
s u n k a c h  f i n a n s o w y c h .  Ja rra  zo s ta ł rów n ież 
ze sk a rg ą  oddalony .

W  ten  sp o só b  zakończyła  się ta  od dłuższego  
czasu  c iąg n ąca  się ro zp raw a, k tó rą  K osobucki 
chc ia ł p rzec iąg ać  jak  najd łużej po to jedynie , aby 
n ęk ać  rad cę  W olnego  i n i e  d o p u ś c i ć  d o  r o z ­
p r a w ,  w y t o c z o n y c h  p r z e z  r a d c ę  W o l ­
n e g o ,  t a k i e j „z a c n e j “ k o m p a n i i j a k :  K o ­
s o b u c k i ,  J a r r a ,  D ł u ż y ń s k i  i S z u f a , z p o ­
w odu  u rządzonego  n a  n iego  n ap ad u

N ależy się prze to  spodziew ać , że r o z p r a w y  
t ę  o d b ę d ą  s i ę  n i e b a w e m ,  p o n iew aż  sąd  
m oże już  te raz  po skończen iu  ro zp raw  ap e lacy j­
nych  p rzy stąp ić  do ro zp a trzen ia  sk a rg  w niesionych  
przez rad cę  W olnego.

Jed n a  z tych ro zp raw  będzie  n iezm iern ie  c ie ­
kaw ą, gdyż j e d e n  z e  ś w i a d k ó w  z e z n a ł  
p o d  p r z y s i ę g ą ,  że  nam  cw ian o  g o  d o  fa ł ­
sz y w y c h  z ezn a ń .

„Zacny“ cechm istrz w dochodzeniu karnem

N a oso b n ą  w zm iankę  zasługu je  rów n ież  to, iż 
P rzeciw ko  jednem u  jeszcze p rzy jacielow i K osobu­
ckiego  K onstan tem u  L achow sk iem u , s ta rszem u  
C echu szew có w  obecn ie  przez w ładze p rzem ysło ­
w e usun ię tem u  toczą  się dochodzen ia  k arn e  w k ie ­
runku  n adużyc ia  w ładzy  urzędow ej, jako  s ta rszego  
cechu.

O to  jeden  jeszcze  przy jac ie l K osobuck iego  i 
p rzed staw ic ie l Koła m ieszczańskiego , jeden  z do­
sta tn ich  M ohikanów * party i K osobuckiego .

Uąradowany „cechmistrz11 Liliotói,
N a w alnem  zg ram adzen iu  s to w arzy szen ia  p rze­

m ysłow ego szew ców  w  K rakow ie, od ytem  w  dniu 
12 m arca  1912 dokonano  w yboru  sta rszego  i jego 
zastępcy , zaś  na  w alnem  zg rom adzeniu , odbytem  
w  dniu  29 m arca  1912 d o konano  w yboru  człon 
ków  w ydziału  i ic h  zastęp có w , tudz ież  członków  
kom isyi kon tro lu jące j.
_ P rzec iw k o  tym w yborom  w n ió sł p. W ojciech 
O drzyw ołek  i inni m ajs trow ie  dw a p ro testy , w  k tó- 
ry ch dom agali się  u n iew ażn ien ia  w yborów ,

, 1) p o n iew aż  na pow yższe w alne  zgrom adzenie
n ,e rozesłano  im iennych  zap roszeń  do każdego  
Czło n k a  s tow arzyszen ia , lecz, że ty lk o  um ieszczono 
w  księdze  zaw iadom ień  (okó ln ików ) jedno  ogólne 
zaw iadom ienie , a pod nim sp is  członków , którzy 
m ieH s tw ierd z ić  odczy tan ie  tego  zaw iad o m ien ia  
sw em i p o d p isam i;

_2) p o n iew aż  o tych  w alnych  zg rom adzeniach  nie 
zaw iadom iono  w szy stk ich  członków  s tow arzyszen ia , 
up raw n io n y ch  do g łosow an ia , m ianow icie , że po 

lr>ięto w ym ienionych  tam  m a jstró w  szew skich ,
' 3) w reszc ie  dlatego , p o n iew aż  p rzełożony sto  

n zyszeni3 L achow sk i d o p u śc ił do g ło sow an ia  
nie • zSroniadzen iach  osoby  n ieu p raw n io n e , tj. 

m ające k a r t p rzem ysłow ych  na szew stw o , a 
P ro teście  w ym ienione.

PTocz tego  w  jednym  z tych  p ro te s tó w  za 
zucono, że prze łożony  s tow arzyszen ia  L achow - 

iq»  P odczas ak tu  w yborczego  w  dniu  12 m arca 
‘2 już  po zam kn ięc iu  g ło sow an ia , w czasie  ob li­

zan ia  o ddanych  g ło só w  d o rzuc ił po ta jem nie  kartk i 
g  o sow an ia , z w yp isanem  na n ich  sw em  nazw isk iem , 
wrpZt UWu / ł ^z*onek  K om isyi w yborcze j p. O drzy- 
i: • W obu p ro te s tach  p rzy toczono zarzu ty

znych n iep raw id łow ośc i, k tó rych  d o puśc ić  się 
ia L achow sk i w g o sp o d a rce  s tow arzyszen ia . 

M ag istra t jako  w ładza p rzem ysłow a I. in stan - 
n f  P o s t a w ie  p rzep ro w ad zo n eg o  dochodzenia , 

z g n i ł a  w n iesione  p ro te sty  w yborcze, a w  szcze- 
g nosci p odn iesiony  w  nim  zarzu t, że o zw ołan iu  
w alnych  zgrom adzeń  w  dniu  12 i 29 m arca  1912 

je w szyscy  członkow ie s to w arzy szen ia , up raw  
eni do g ło so w an ia  zostali zaw iadom ieni, że za- 

tem  p ow yższe zg rom adzen ia  i d o k onane  na n ich  
w ybory  odbyły  się  nielegalnie, tj. n i e z g o d n i e  
z P o s t a n o w i e n i e m  § 27 . d o t y c h c z a s o ­

w e g o  s t a t u t u  s t o w a r z y s z e n i a  p r z e m y ­
s ł o w e g o  s z e w c ó w  w  K r a k o w i e . —  W obec 
tego m ag istra t nie p rzy ją ł do w iadom ości doko 
nanych  na  tych zgrom adzen iach  w yborów  przeło- 
żeń stw a  i członków  K om isyi k o n tro lu jące j, w ybory  
te  u n iew ażn ił i po lec ił p rzełożonem u  s to w a rz y ­
szenia, aby  b ezzw łoczn ie  zw ołał p onow ne w alne 
zgrom adzenie , celem  p rzep ro w ad zen ia  w yborów  
prze łożeństw a .

W  m otyw ach w ydanego  orzeczenia  przy toczył 
M ag istra t, iż w ed ług  s ta tu tu  s tw o w arzy szen ia  m a 
być każdy  członek zaw iadom iony  »pisem nem  do 
jego  osoby  w ystosow anem  zap roszeniem *. Na te 
zaś dw a W alne zgrom adzen ia  zw ołano  członków  
o k ó l n i k i e m ,  w  którym  nie um ieszczono n aw et 
ad re só w  członków  tak, że k u rso r m usia ł się  do 
p iero  in fo rm ow ać  o ich m iejscach  zam ieszkan ia .

Co w ięcej ? Z zeznań  k u rso ra  W acław a G rzy­
w acza  okazało  się, iż p ew n a  ilość członków  nie 
zo sta ła  przez n iego  zupe łn ie  zaw iad o m io n ą  o t re ­
ści okóln ika. K urso r bow iem  u rząd za ł się  w  ten  
sposób , że nie zastaw szy  odn o śn ieg o  cz łonka s to ­
w arzyszen ia  w dom u, p rosił będące  tam  osoby, aby 
go o W alnem  zg rom adzeniu  zaw iadom iły , a sam  
obok n azw isk a  ow ego cz łonka  p isa ł uw agę »za­
w iadom iony* . N adto  członków  cechu, k tórych  a d re ­
sów  k u rso r nie znał, „ zaw iad am ia ł k u rso r przez 
innych  m ajstrów , sp o tk an y ch  na ulićy. Przy  n a ­
zw iskach  dw óch m ajstrów , m ianow icie  B eszczaka 
S tan is ław a  i W ierzb ick iego  Józefa by ła  n o ta tka  
k u rso ra ,„zaw iad o m ien i" ,aczk o lw iek  nie o d pow iada ło  
to  fak tycznem u stan o w i rzeczy.

W reszc ie  w  sp is ie  członków  cechu  nie byli 
w ca le  zam ieszczen i m ajs trow ie  O rel Jan i K arcz 
Jan, którzy  w edle  zeznan ia  K urso ra  G rzyw acza, 
mim o to byli p rzez n iego  zaw iadom ien i o zgro­
m adzeniach , n ad to  s tw ierdzono  na pod staw ie  k a ­
ta s tru  p rzem ysłow ego, że liczba u p raw nionych  
m ajstró w  szew sk ich  w K rakow ie (po siad a jący ch  
karty  p rzem ysłow e) w ynosi około 300, a w  dołą 
czonym  do ak tó w  w yborczych  w ykazie  członków  
cechu  szew ców , na  p o d staw ie  k tó rego  p rzep ro w a­
dzono pow yższe w ybory, zam ieszczonych  je s to g ó  
łem ty lko  269 członków .

Z p rzed staw io n eg o  przez m ag istra t k rakow sk i 
w yn ików  ś led z tw a  w yn ika  najoczyw iściej, co zacz 
je s t ów  „cechm istrz"  L achow sk i, b ra t syam sk i 
P io tra  K ossobuck iego . i jak ich  chw yta  się dróg, 
aby  u trzym ać się  na  s tan o w isk u  sta rszego . Całe 
szczęście , że w ładze p rzem ysłow e w idząc  ca łą  ohy 
dę jego  go sp o d a rk i n ie  m ogły pozw olić  na dalsze 
jego  g ra so w an ie  w s tow arzyszen iu  i z a ła tw ia jąc  
p ro te s t p. O d rzy w a łk a  i innych , szk o d n ik a  usu 
nęły.

B yłoby  w  in te resie  publicznym , aby  m ag is tra t 
p rzyczynił się  w  czasie  jak  na jk ró tszym  do oczy ­
szczenia  po w ie trza  po Lachow skim  w sto w arzy sze ­
niu m ajstró w  szew sk ich  i p rzez to  sp o w o d o w a ł 
rozw ój cechu, za tam ow any  przez tego  rodzaju  in- 
dyw idyum .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  2 lutego 1913 r.

P arlam ent n iem ieck i przec iw  w y w ła sz c z e ­
niom . W  parlamencie berlińskim wnieśli posłowie pol­
scy wniosek tej treści, iż dopuszczenie przez kanclerza 
wywłaszczenia polskiej własności ziemskiej na cele 
komisyi kolonizacyjnej nie odpowiada zapatrywaniom 
parlamentu. W niosek ten uzyskał ogromną większość. 
G łosow ało za nim 213 posłów, a to : Polacy, centrum, 
socyaliści i Alzatczycy —  przeciw 97.

Uchwalenie wniosku było wyrażeniem votum nie­
ufności kanclerzowi, co pociąga za sobą daleko idące 
następstwa,

A rtystyczn y  dyp lom  na czelad n ik a . Dyrekcya 
miejsk. Muzeum techniczno-przemysłowego w Krako­
wie podaje do wiadomości, że onegdaj odbyło się roz­
strzygnięcie konkursu na projekt dyplomu na czeladnika, 
względnie pomocnika. Sąd konkursowy przyznał dwie 
równorzędne nagrody P . W ojciechowi Jastrzębowskiemu 
i Karolowi Maszkowskiemu za nadesłane przez nich 
prace, oraz zalecił • Dyrekcyi projekt nadesłany przez 
Kaz. M łodzianowskiego do ewentualnego zakupienia, 
a to ze względu na niepoślednie zalety artystyczne, 
któremi się projekt ten odznacza.

Nagrodzone na tym konkursie dyplomy wykonane 
będą w  najbliższym czasie nakładem Muzeum techni­
czno-przemysłowego, gdzie też nabywać je będzie 
można.

Dyplomy te drukowane na trwałym i pięknym pa­
pierze odpowiadają w zupełności tak artystycznym, jak 
i użytkowym wymogom.

Pierwszą stronę dyplomu wypełniają godła w  oz­
dobne motywy dekoracyjne ujęte, o charakterze swoj­
skim oraz napis; dla tekstu zaś przeznaczone są na­
stępne stronice.

Dyplom ten zstąpi niezawodnie dotychczas uży­
wane druki pochodzenia zagranicznego, rażące brakiem 
wszelkiej artystycznej wartości.

Szp ita l OO . B on ifratrów  w  K rakow ie. W  tych 
dniach wyszło sprawozdanie szpitala O O . Bonifratrów 
w Krakowie za rok 1912. Stwierdza ono, że pożyte­
czna ta instytucya rozwinęła szeroką i skuteczną dzia­
łalność, usprawiedliwiając sympatyę, jaką ją ogół ota­

cza. W  ubiegłym roku leczono w wymienionym szpi­
talu ogółem 1.781 chorych, a w tej liczbie 96 pozo­
stałych z roku 1911. Przyjęto do szpitala 1.685. Szpi­
tal opuściło , wyleczonych 1210, z polepszeniem 294, 
niewyleczonych 41, zmarło 124, razem 1669 chorych 
Na rok 1913 pozostało w  leczeniu 112 chorych. N a­
pływ  chorych największy był w styczniu, bo 201 cho­
rych, najmniejszy zaś w czerwcu, bo 105 chorych. 
O hólny procent śmiertelności wynosił 6 '9  procent. Na 
gruźlicę zmarło 57 chorych, na uwiąd starczy 12, cho­
roby serca nieuleczalne 14, nowotwory 11, przywiezio­
nych w stanie konania 7.

Ambulatorya szpitalne udzieliły bezpłatnej pomocy 
lekarskiej 35.423 chorym. Z  pomocy tej korzystali 
w 16221 wypadkach mieszkańcy Krakowa, w 10.912 
wypadkach Podgórza, zaś w 8.190 wypadkach tak 
mieszkańcy okolicznych miejscowości, jakoteż i pobli­
ska ludność Królestwa Polskiego. W  ogólnej liczbie 
abmbulantów było 2543 żołnierzy.

Lekarstw zaordynowano w  ciągu roku 1912 w  łą ­
cznej wartości 4.731 kor., opatrunki chirurgrczne kosz­
towały 3.487 koron.

Szpital O O . Bonifratrów opiera swą egzystencyę 
pryeważnie na dobroczynności publicznej. Ciężkie prze­
silenie ekonomiczne kraju odbiło się oczywiście także 
i na dochodach tej instytucyi.

W  roku 1912 upłynęło lat 300 od czasu, gdy 
zakon O O . Bonifratrów osiadł w  Krakowie. Konwent 
obchodził uroczyście ten jubileusz.

O becnie konwent czyni starania, by nabyć w po­
bliżu Krakowa jakąś posiadłość, gdzie oprócz małego 
gospodarstwa, możnaby pomieścić tak konieczny „Dom 
dla rekonwalescentów", w połączeniu z pensyonatem 
dla starszych, samotnych osób z inteligencyi, potrzebu- 

, jących pieczołowitej opieki.
Zbytecznem  chyba dodawać, że tak sympatyczna 

i pożyteczna instytucya humanitarna, jak szpital O O . 
Bonifratrów, zasługuje ze wszech miar na poparcie 
i życzliwość ogółu.

W ojna b a łk a ń sk a . Ponieważ T urcya w odpo­
wiedzi na notę mocarstw, wzywającą ją do zawarciu 
pokoju z państwami bałkańskimi, odpow iedziała, iż 
aczkolwiek skłonną jest do zawarcia pokoju, to jednak 
Adryanopola i wysp Egejskich nie odda, państwa ba ł­
kańskie wypowiedziały Turcyi zawieszenie broni. Skut­
kiem tego walka na linii Czataldży rozpocznie się w  po­
niedziałek wieczór o godzinie 7, chyba, żeby w prze­
ciągu tych dni wystąpiły mocarstwa z energiczną in- 
terwencyą. T o  jednak mało jest prawdopodobnem.

N ab ożeń stw o  c ech o w e  Stowarzyszenia konc. 
majstrów murarskich ciesielskich, studniarskich i brukar­
skich odbędzie się w niedzielę dnia 2 lutego b, r. 
o godzinie 10 przed południem w kościele św. Marka.

O  liczny udział w nabożeństwie uprasza Członków 
Starszy cechów lom asz Bujas.

W a ln e  zgrom ad zen ie  C echu  m alarzy . W  dniu 
23-go stycznia b. r. odbyło się w Izbie rękodzielniczej 
doroczne W alne zgromadzenie krakowskiego Cechu M a­
larzy pod przewodnictwem p. Karola W ę g r z y n a .

Po sprawozdaniu z czynności Zarządu Cechu oraz 
udzieleniu temuż absolutoryum za przedłożone rachunki 
z r. 1912, przeprowadzono wybory ośmiu delegatów na 
W alne Zgromadzenie Izby rękodzielniczej. W ybranymi 
zostali p p .: Karol W ę g r z y n ,  przełożony Cechu (z u- 
rzędu), Julian B u c z y ń s k i ,  Henryk C z e r n i c h o w ­
s k i ,  Kazimierz J a ć h i m o w i c z ,  Leopold K le in b e r -  
g e r ,  Moritz K r a u t w i r t h ,  Beri N i c h  t e r n  i Karol 
O r l e c k i .

Na członka W ydziału Izby rękodzielniczej zapro­
ponowano p. Karola W ę g r z y n a ,  na zastępcę tegoż 
p. Juliana B u c z y ń s k i e g o .

W śród szerokiej dyskusyi nad sprawami zawodo- 
wemi, tyczącemi się podniesienia przemysłu malarskiego, 
zgromadzenie przeciągnęło swe obrady aż do godziny 
8-ej wieczór.

P osied zen ie  p len arn e  Izby han d low ej odbę­
dzie się dnia 4 lutego 1913 (wtorek) o godzinie 4-ej 
popołudniu w sali obrad Izby.

Program przedmiotów jest następujący: Spra­
wozdanie prezydyum, sprawozdanie z czynności biura 
za czas od ostatniego posiedzenia, propozycyę na 
asesora handlowego dla c. k. Sądu obwodowego 
w Jaśle, regulamin funduszu im. prezydenta M au­
rycego Dattnera, projekt budżetu Izby na rok 1913, 
dalszy ciąg sprawozdania z ostatniej sesyi państwowej 
R ady kolejowej, sprawozdanie delegata do krajowej 
R ady kolejowej, sprawozdanie komisyi połączonych 
sekcyi o bieżących sprawach przemysłowych, pisma 
nadeszłe do Izby i wnioski i interpelacye.

Projekt budżetu Izby na rok 1913 rozesłanym zo­
stanie odrębnie.

Z ab aw a k ostyu m ow a „G w iazdy", która się 
odbędzie w  sobotę 1 lutego 1913 r., w obydwu salach 
„Sokoła" krakowskiego, zapowiada się świetnie. W sku­
tek licznych zgłoszeń osób, nawet z dalszej prowincyi, 
komitet w  ostatniej chwili w idział się zniewolonym wy­
nająć drugą salę „Sokoła" i wydać ponowny nakład 
zaproszeń.

Dołożono też wszelkich starań, aby zabawa pod 
każdym względem w ypadła dodatnio i odpowiadała wy­
mogom najwybredniejszej publiczności.

Częścią dekoracyjną sal zajął się znany zakład ta- 
picersko-dekoracyjny p. D u d z i a k a ,  oraz zakład ogro­
dniczy p. L. M  a t o n i a.

N ie zapomniano też o amatorach bufetu i wzięto 
go we własny zarząd, aby i w tym kierunku nie dać 
powodu do zażaleń.

Z e  względu na przeoczenie w zaproszeniach, ko­
mitet podaje do wiadomości, że młodzież akademicka 
otrzyma członkowskie bilety wstępu.
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Władysława Hajto
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i ow ocow e. T rzy  b ila rdy  n a jnow sze j k onstrukcy i. — G abinety . — D zień - W  
niki k ra jow e i zag ran iczne. — Ś n iadan ia , ob iady  i ko lacye w abonam encie ,
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N A D E S Ł A N E .

BENZ
markaśusitoei tasi słatoy

S A M O C H O D Y
lu k su so w e , c ięża ro w e , au to o m n ib u sy , d orożk i  

a u to m o b ilo w e .

Motory stałe:
b en z y n o w e , rop n e , u rząd zen ia  ssą co  g a zo w e .

A u str y a c k ie  T ow . m o to r o w e

B E N Z
Filia m K rakow ie. T e le fon  1026.

ZAKtAD NOWOCZESNEJ
FOTOGRAFII
„DEPARIS
KRAKÓW, BASZTOWA 18.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Krak w, Sukiennice L. 17.

Z ab aw a T a n eczn a  „E leu teryi“. Z w i ą z e k  
E l e u t e r y a  urządza zabawę taneczną w niedzielę 2 
lutego br., punktualnie o godz. 8-ej wieczór w lokalu 
własnym przy ul. św. Jana, 1. 2, II p. Toalety dowolne. 
Bufet bezalkoholowy. W stęp  dla członków 1 K, dla 
gości 1 '20 K.

Z w yczajn e  w a ln e  zgrom ad zen ie  czo łn k ó w  
Z w iąku  „E leuteryi“ odbędzie się w niedzielę dnia 
9 lutego 1913 o godzinie 6 wieczorem w 'okalu T o ­
warzystwa ul. św, Jana 1. 2, II p. (róg Rynku głów­
nego) z następującym porządkiem dziennym :

1) O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie Zarządu i Komisyi 
sprawdzającej z udzieleniem absolutoryum. 3) W ybór 
nowego Zarządu i Komisyi sprawdzającej. 4) W nioski 
i interpelacye.

Pod  ad resem  M iejsk iego  U rzęd u  Zdrow ia. 
Mieszkańcy ulicy Pocztowej w Dębnikach, zwracają się 
za naszem pośrednictwem do fizyka miejskiego dra Ja­
niszewskiego z następującym apelem :

Szynkarz Berger, utrzymujący przy tej ulicy ohy­
dną mordownię, urządził sobie gnojowisko przy samym 
chodniku. Do gnojowiska tego wsypuje popiół, śmieci 
i różne odpadki, ulegające rozkładowi. D ół na to gno­
jowisko został rozszerzony w  ostatnich czasach kosztem 
chodnika, tak, że obecnie utworzył się głęboki otwór 
w trotoarze. Nie dosyć więc, że przechodnie muszą 
połykać miliony bakcyli unoszących się z gnojowiska, 
ale są jeszcże narażeni na niebezpieczeństwo złamania 
nogi. Przecież powinnością jest miejskiego Urzędu 
zdrowia takie niechlujstwo i zanieczyszczanie pierwszo­
rzędnej ulicy w  Dębnikach usunąć ze względów choćby 
hygienicznych, jeżeli o estetyczny wygląd w  Krakowie się 
nie dba.

T ego rodzaju gnojowisk nie woioo utrzymywać 
nawet po w siach , a tu w Krakowie jest to dozwo- 
lonem ?

Rzecz tylko zadziwiająca, że do tej pory nie w padł 
do tego bergerowskiego dołu kloacznego „waleczny" 
Pająk, reprezentant, niestety, dębnicki w Radzie miej­
skiej, lub też Kosobucki, odprowadzający onego „pszcze­
larza" dębnickiego, codziennie do dom u , bo wszak 
tamtędy wypada im droga.

Pająk jednak wie o tem i dlatego tamtędy prze­
chodzi ostrożnie; nie zwróci jednak na to uwagi ani 
nie wpłynie u odnośnych czynników w  mieście w kie­
runku usunięcia z chodnika kloaki.

Z teatru  m iejsk iego . W  wesołej komedyi T . 
Konczyńskiego, którą teatr krakowski wystawia w so­
botę 1 lutego rolę tytułową objęła p. Jarszęwska. 
G łówniejsze role komedyi spoczywają w rękach pp .; 
Kosmowskiej, Czaplińskiej, Górskiej, Turowiczówny 
oraz pp.; Bończy, Bogusińskiego, Jednowskiego, Kosiń­
skiego, Nowackiego, Noskowskiego i Stanisławskiego.

Repertuar teatru na tydzień następny:
Sobota; „Pani Bella". N iedziela; popołudniu; „Be- 

tleem polskie" — wieczór: „Pani Bella". Poniedziałek : 
„Kobieta i Pajac". W torek : „Pani Bella". Ś roda: „W ie­
czór trzech króli". Czw artek: „Pani Bella". P iątek : 
„Leci liście z drzew a...". Sobota: „Szlakiem legionów". 
N iedziela; popołudniu: „Dobrze skrojony Irak". —  wie­
czór : „Szlakiem legionów" (dramat w  4 aktach wier­
szem, Ludwika Hieronima M orstina).

Z tea tru  N ow ości. W  sobotę dnia 1 lutego od­
będzie się ostatnia reduta, zatytułowana „Jedna noc 
w Praterze". Zapow iada się ona znakomicie i przy­
niesie wiele niespodzianek i rozrywek. M iędzy innemi 
na sali znajdować się będzie menażerya dzikich zwie­
rząt, muzeum starożytości itp. W  tym samym dniu o 
godz. 8-mej urządza dyrekcya wielkie przedstawienie 
kabaretowo-varietowe przy stolikach ze znakomitym 
programem, zupełnie niezależnie od reduty.

K inoteatr  T . S. L . (Podwale 6). Najnowszy pro­
gram kinoteatru (od piątku 31 b. m.) zaleca się do­
borem tak pod względem jakości, jak i treści obrazów. 
A trakcyą programu będzie pierwszorzędna nowość, 
wystawiona zaledwie przed kilku dniami po raz pierw­
szy w W iedniu p. t.: „W esoła  wdówka". JeSt to ar- 
cywesoła komedya w dwóch częściach, ułożona w edług 
libretta głośnej i popularnej operetki Fleusa i Cavailleta 
(muzyka Lehara), zdjęta przez światową francuską fa­
brykę film „Eclair". Na ekranie przedstawia się „W e­
soła wdówka" niemniej wytwornie i wspaniale, jak na

P
je s t n a jdoskona lszym  in s tru ­
m entem  doby w spó łczesne j. 
G ra bez zm iany  igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 
k tó re  g ra ją  zaw sze  rów nie 

i czysto, ja k  o rk iestra , a śp iew a ją  
i m ów ią, jak  żyw y człow iek . D o sk o n a le  g ra  
do tań ca . Kto s ię  chce do b rze  zab aw ić  p o ­

w in ien  bez zw łoki nabyć  Pathćfon . 
Cenniki, darm o i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

Stefan Grudziński
i Tad. Berger

Kraków, ul. Szewska 22. Telef. 3Q5.
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Kralowie
u lica  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ć łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w y konu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Każda 
oszczędna gospodyni

kupuje wyłącznie

„ K A W Ę
z pierw szej krajowej

Jipni
Wojciech Olszowski

Mały Rynek, Rg Szpitalnej.

ifSTREDNf #  BBNK9 B n ar ***/«» a  W kładki
B a r  ^  ^  ^  J H h  na książeczki i rachunek bieżący,

Filia w Krakowi , ul. św. lana 1, róg Rynku 42  B a r  W  ^  x° i f i f P f l  oprocentowuje obecnie
K a p ita ły  własne i powierzone na K 200 m ilio n ó w . °  4 ^ '4 ^  P ®  l/2 °/° ClO 5 ° /°
Jako instytucya centralna pozostaje w stosunkach z 6700 '"s  f i ’ ^  ^  według umowy ze zna-

zakładami finansowymi i kasami oszczędności. ». —...... .... — aBWffBgH emą dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd główny w  P r a d z e .  FILIE: Zarząd główny w  Pradze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. E X P O Z Y T U R Y :  Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Szanownej P. T. Publiczności podaję do łaskaw ej 
w iadomości, żc przeniosłem  sw oją pracownię na ul. G o­
łębią i. 4; do umyślnie na ten cel zastosow anego lokalu 
w e Własnym domu, gdzie jak dotychczas wszelkie roboty 
starannie, punktualnie i po przystępnych cenach nadal 
wykonywać będę.

Z wysokim  szacunkiem

R ob ert Jah od a .

ZAKŁAD G A LA N TERY JN O -IN TRO LIG A TO RSK I

ROBERTA JAHODY
W KRAKOW IE - UL. GO ŁĘBIA 4 -  TEL. 1424
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i za­
granicznych najwyższemi nagrodam i. Podejm uje się w szel­

kich robót w  zakres ten wchodzących.

Szanownej P. T. Klienteli m o je j’ pozwalam sobie 
zwrócić uwagę, aby była łaskaw ą mój obecny adres celem, 
uniknięcia nieprzyjemnych reklamacyi w skutek zmiany lo­
kalu dokładnie sobie zapamiętać.

Z głębokim  szacunkiem

R o b er t Jah od a .

deskach scenicznych. Inne punkty programu same rzeczy 
bardzo interesujące, a to : „Katolicy misyonarze w  Chi­
nach", prześliczne zdjęcie z natury ; „W  zaułkach N o­
wego Jorku", wstrząsający dramat z życia wielkomiej­
skiego, aktualny przegląd tygodniowo „Gaum onta", naj­
nowsze, pełne życia i prawdy zdjęcia z terenu wojny 
P. t. „Bałkan w ogniu", wreszcie komiczny obrazek 
„W illy i rzeżnik".

Z teatru  „A pollo" . Mile i przyjemnie spędzić 
można wieczór w Teatrze „A pollo", którego Dyrekcya 
jak zwykle tak i teraz dołożyła wszelkich starań, by 
P . T . Publiczność bawiła się jaknajlepiej.

A trakcyą programu będzie teatr karykatur Les 
hatourek, który na wszelkich światowych scenach zdo­
byw ał szalone oklaski. Salwy śmiechu wywoływać bę­
dzie George Flower niezwykły akt ekscentryczny. —  
Niespodziankę pełną humoru przyniesie sketsch aktu­
alny państwa Rajkowskich. W iele jeszcze innych p ie r­
wszorzędnych atrakcyi umili ten senzacyjny i do tych­
czas niewidziany program.

N o w e nuty  na cytrę. P . Grzegorz Senowski, 
autor licznych utworów na cytrę, w ydał kilka nowych 
kompozycyi nakładem ruchliwej księgarni A . Piwar- 
skięgo. —- S ą  to : a) W iązanka motywów włoskich 
jako wspomnienie z podróży zatytułowano „U na sera 
sul mare", „Elegia" na temat marsza żałobnego i w e­
soła piosnka „Cóż warta jest m łodość" z tekstem do­
pisanym pod melodyę. —  W szystkie utwory p. Senow- 
skiego odznaczają się melodyjnością i doskonałem uch­
wyceniem charakteru instrumentu. Obliczone na średnią 
sprawność techniczną powinny znaleźć licznych zwo­
lenników i nabywców w szerokich kołach polskich cy- 
trzystów.

Korespondencye.
Sprawa cennika kominiarskiego.

Półw sie Zwierzynieckie.
Przed  n iedaw nym  czasem  zatw ierdziło  nam ie­

stn ictw o  lw ow skie cennik  kom in iarsk i, regulu jący  
rów nież okręg i k om in ia rsk ie  w starym  K rakow ie. 
Pon iew aż  cenn ik iem  tym  nie o b ję to  gm in p rz y łą ­
czonych, p rze to  zarząd  m iasta  p o lec ił radnym  m iej­
skim  z dzielnic p rzy łączonych , aby  w ysondow ali 
w tym  k ierunku  o p in ię  tam tejszych obyw ateli.

W tym  też celu za p ro s ił radny  D u d e k  w ła ­
ścicieli rea lnośc i w P ó łw siu  zw ierzynieckiem  w dniu 
18 zeszłego  m iesiąca  do  sali daw nej och ro n k i a za 
gaiw szy zeb ran ie  z a p ro p o n o w a ł na przew odniczącego  
P, O l e w i ń s k i e g o ,  sk arb n ik a  Zw iązku katolickich 
W łaścicieli rea lnośc i o raz  p. J . W a l a s a  na jego  
Zastępcę.

P o  odpow iedn iem  przedstaw ieniu  sp raw y  przez 
P- D udka z ab ra ł g ło s  p. O lew iński a zaznaczając, 
że jakko lw iek  trzeba  przyznać s łu szn o ść  k o m in ia ­
rzom  za ich ciężką p racę i sta ran ia , to  jednak  i w ła­
ścic ie le  rea lnośc i pow inni się nad tą  sp raw ą zasta ­
now ić, aby nie o dn ieść  pokrzyw dzenia .

P rzem aw ia ł dalej p. W alas i p. Matz, k tó ry  w y­
razi} życzenie, ażeby w szyscy w łaściciele rea lnośc i 
&Rin przy łączonych  so lid arn ie  dążyli do  za trzym a­
n a  dotychczasow ego  stanu  rzeczy to  znaczy ażeby 
nadal każdy w łaściciel rea lnośc i o p ła c a ł k o m in ia - 
z °w i taką  kw otę, za jaką  się o b o p ó l n i e  u g o - 
“3 o raz  ażeby w ybór k o m in ia rza  nie b y ł k rę ­

pow any re jonam i, lecz ażeby w łaściciel rea lnośc i 
m ia ł dow olny  w ybór.

Dalej pp. T c h o r z e w s k i ,  I m m e r g l u c k ,  
J u c h a ,  P o l e w k a ,  D u d e k ,  R a u s z  i w ielu in ­
nych. N a o dm iennem  s tanow isku  s tan ę ła  p, P in - 
kalska, k tó ra  ośw iadczyła  się za u tw orzen iem  re jo ­
nów  kom in iarsk ich .

W końcu  uchw alono  rezo lucyę żąda jącą  d o ­
w olnej ugody i d o w olnego  w yboru  kom in ia rza .

Dział ekonomiczny.
Tani węgiel dla fabryk ceramicznych. Zw iązek  

ceram iczny  w K rakow ie p o  p rzesz ło  p ó łrocznych  
pertrak tacyach  z rozlicznem i firm am i, d o sta rcza ją ­
cemu węgiel, o s iąg n ą ł w tych dniach  zu p e łn e  p o ro ­
zum ien ie  z „G  a 1 i c y j  s k i m B a n k i e m  d l a p r z e -  
m y S ł u  i h a n d l u "  w K rakow ie, dzięki tem u 
C złonkow ie  Z w iązku rep rezen tu jących  b ardzo  zn a ­
czne zapo trzebow an ie  o trzym ują  przy  dostaw ach  
w ęgla specyalne w arunki i.u lg i.

N ow y ten  dow ód  korzyści płynących  z koo p e- 
racyi zachęci n iew ątpliw ie stron iących  dotychczas 
od  pracy, organizacyjnej d ó  p rzystąp ien ia .

Nadawanie depesz kablowych telefonem . Wedle 
zaw iadom ienia  M inisterstw a hand lu  m o g ą  abonenci 
telefoniczni, b io rący  udział w ob ro c ie  telegraficznym  
n adaw ać t. zw. nie pilne depesze zam orsk ie , zapo - 
m o cą  te lefonu . W nag łów ku  um ieścić  należy wy­
raźny  dopisek : „N ie p ilny telegrafii zam o rsk i" .

Ogłoszenie dostawy. D yrekcya kolei pań stw o ­
wych w K rakow ie og ła sza  rozp raw ę  o fertow ą na 
dostaw ę różnych  m aszyn  i urządzeń  w arsztatow ych. 
O ferty  w nieść należy najpóźniej do  19 lu tego  b. r. 
B liższych inform acyi udziela Izba hand low a w Kra­
kow ie.

N O W a k  H elena
(Filia Aleksandra Grabowskiego) 

K raków , ul. M ogilska  1. 6.
poDca w ędliny z elek trom otorow ej fabryki A lek s  
Grabow skiego codzień św ieże . — N adto pieczyw a  

i piw o butelkow e.

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowe;, hu- 
chalteryi pojed, i podwójnej zd aw an eg o  w  ck. 
N am iestn ic tw ie , jak o też  z b u cha lte ry i, zd aw an e - 
nego  w  ck. A kadem ii handl. pod  k ie ro w n ic tw em

H E N R Y K A  GO TTLIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg  handl. c [k. Sądu 
kra), zam ieszkałego w K rakow ie przy ul. D ie tlo w -  
sk iej 1. 68, T e le fo n  1137, u d zie la  r ów n ież  nauki 
lis tow n ej z w yżej w ym ien ionych  przed m io tów ,  
jakoteż nauki prawa w ekslow ego, korespondencyi 
handl. rachunków kupieckich, bankowych (tak w j ę ­
zyku polskim jak i w niemieckim)' ka'igrafn. Otwarty 
został rówmeż kurs nauki p isan ia  na m aszyn ie . 
Za k orzystn y  rezu lta t ręczy  się . — Ola pań osobne 
godzmy. Nowy kurs rozpoczyna Się I i 10 września.

W 2 DO  3 M IESIĘCY
H przygotowuje każdego' do egzaminów prywatnych z b u - . 
■I chalteryi kupieckiej, pojęd. i podwójnej, rachunków ku- 
B  pieckich, stenografii, nauki o handlu i korespondencyi 
f l  handl,, składanych w c. k. Akademii handl. w  Krakowie. 

BIURO BUCHALTERYJNE

HERMES" =
właściciel: J. PILCH i SKA

w K rakow ie, R ynek K leparsk i L.
(róg ulicy św. Filipa)
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które r ę c z y  za sumienne przygotowanie i dobry wynik, 
Specyalność buchalterya bankowa. Osoby z prowincyi 
przygotowuje w  drodze korespondencyjnej w łasną me­
todą. Prow adzi i zakłada księgi we wszelkich przedsię­
biorstwach w swojem biurze lub też na  miejscu za m ałą 
opłatą, Sporządza i spraw ia bilanse ręcząc za dyskreoyę. 
Dla dogodności P. T. Klientów prowadzi biuro pisania 
na maszynach. C e n y  n i s k i  e. Liczno listy dziękczyń 

i polecające. — Dla pań osobne

Rękodzielnicy i Przem ysłow cy!
wpisujcie się licznie w  poczet członków

KAS Y K R E D Y T O W E J
Rękodzielników i Przemysłowców

Je s t  b o w ie m  n a sz y m  o b o w ią z k ie m  p o p ie ra ć  
w ła s n e  in s ty tu c y e  f in a n so w e .

Takie poparcie zapewnia „Kasie kredytowej 
Rękodzielników i Przemysłowców" szybki 

i pomyślny rozwój.

Z g ło szen ia  n a  c z ło n k ó w  p r z y jm u je  s ię  w  „K lu b ie  
rę k o d z ie ln ic z o  -  m ie sz c z a ń sk im "  (u l. św. K rzyża  

I. 7.) w e  ś ro d ę  i  so b o tę  o godz. 8 w ie c z ó r .

Oszczędności przyjmuje się na

m
1 0

o d  d n ia  z ło ż e n ia , tu d z ie ż  u d z ie la  s ię  p o ż y c z e k  
w e k s lo w y c h  n a

5

7 1l ° l  
2  0

w  lo k a lu  A kc. B a n k u  z w ią z k o w e g o  W iś ln a  4, 
N r te le fo n u  1191.

Z w ro ty  w y p ła c a  s ię  w  ca ło śc i b e z  w y p o w ie d z e n ia .

NOWO OTWART? ZAKŁAD KRAWIECKI
zaopatrzony w najlepszej jakości materyaiy angiel.

J . W E I N B E R G E R
K R A K Ó W ,  U L .  B R A C K A  6 .
były przykraw acz i kier. firmy A. Minder.

-■ —  -•
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Zakład rzeźbiarsko-kam ieniarski
=  PIOTR CEKIERA

w  Krakowie, ulica Rajska Nr. 10.
P o d ejm u ję  się  w sze lk ich  robó t w  zak res  ten  w ch odzących  jak o to : R oboty  
b u d o w lan e : cokoły, p o rta le , schody, fa sad y  kam ienne. R oboty  k ośc ie lne : 
o łta rze , am bony , b a lu s tra d y , k rop ie ln ice , p o sadzk i itp . robo ty . G ro b o w ce  
fam ilijne , pom nik i, pośtu m en ta , figury, tab lice  pam ią tk o w e  z n ap isam i 
z rodzim ych  m arm u ró w  g ran itó w  i p ia sk o w có w , oraz  w sze lk ich  rzeźb, 
sz tu k a te ry j, o d lew ó w  i d ekoracy j fasad , w  kam ien iu , g ip sie , w apn ie  

hy d rau liczn em  i cem encie  po cenach  bardzo  p rzystępnych .

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 
■=z= i wszelkich Rośiin =

P o leca
sw ego

w yro b u :

Wieńce z rozmaitych liści i kwiatów. Kwiaty doniczkowe jako to: Palmy, Draceny, Latanie, Hiacenty, Róże, Lilie: 
Figusy i t. d. W szystkie rośliny wyrabia się w  doniczkach z kwiatami porcelanowomi i metulowemi w kolorach natu­
ralnych. Dalej Girlandy, Narożniki do obrazów, Wiązanki na świece, Bukiety płaskie i okrągłe, Lilie na uroczystość^ 
kościelne, Ramki ubierane kwiatami różnych wielkości i fasonów. Popielniczki, Lichtarzyki, Patenty do biletów wizy, 
towych, Kałamarze, Stoliki z przyborami do palenia i t. p. — Pracownia przyjmuje wszelkie ubiory ołtarzy, grobowców* 
salonów wystaw sklepowych i t. p. — Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  p o  n a d e r  n i z k ic h  c e n a c h .

Z poważaniem M. Ż aczek  i S k a  K raków , ul. M iodow a Ł. 4 5 .
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w Krakowie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sk u teczn ia  szybko  zlecen ia  g ie łdow e, p rzekazy  n a  m iejsca kąp ie lo w e  i zagran iczne . Przy jm uje 

w k ład k i na k siążeczk i w k ład k o w e. K 5000 w y p łaca  dz iennie  bez w ypow iedzen ia . 
—— — — — — —  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. .............

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 
SPECYflLNY M W  DLA IAASAŻD
ręcznego, w ibracyjnego, kosmetycznego 

i elektryzacyi 
SŁUCHACZA M EDYCYNY

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

joopomcimco □□□□□□□□ □□□□□□ □□□□□□□□

Stan isław a KRUSZYŃSKIEGO
i  KUMIE, UŁlCn HfiHMEŁIGKfl L. 30 l.p.

□□□□□□LJD UUODCICOCOD □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □□□□□□CJO  □ □ □ □ □ C

□ □ D a a a D u a a a D D  a a n a n n a n □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Godziny ordynacyjae od 3— 6 popołudniu

DŁB UBOGICH DUMO
od godzimy B-tcj do 7-mej wieczorom.

n n n n n p  n n o m p ro □ □ □ □ □ □ □ □ □ n n n aaa ar

@ @ © © © © © © @ © @ © © @ @ © (0)® ©

pierwszorzędny

Zakład krawiecki
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
um iarkowanych z własnego lub powierzonego m ateryału.

® @ © ® @ © @ @ @ @ ® @ ® @ ® ® © © @

P T.

Upraszamy Szanownych  

Czytelników o łaskawe  

powoływanie się przy za­

mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

=  Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Teł. 2460.

W y k o n u je  w sze lk ie  sp ed y cy e  ko le jow e, oclen ie  p rze­
sy łek , p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i na p ro w in cy i p a ­
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje  na  p rzech o w an ie  u rz ą ­

dzen ia  dom ow e.

P. T.
M am  zaszczy t don ieść , że d n ia  1-go S tyczn ia  1913 r. o tw arłem

w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

K A W IA R N IĘ
po łączo n ą  ze sa lam i b ila rd o w em i i do  g ie r tow arzy sk ich  oraz 

czy te ln ię  zao p a trzo n ą  obfic ie  w  p ism a  k ra jo w e  i zagran iczne .

K aw ia rn ia  za o p a trz o n a  b ędz ie  do b o rem  w sze lk ich  c h ło d n i­

ków  i nap o i p ie rw szo rzęd n e j jak o śc i.

Lokal o tw arty  od g odziny  7 ran o  do 3 w nocy.

D z ięku jąc  u p rze jm ie  za  d o ty ch czaso w e  w zg lędy  i ręcząc  

nad a l za szy b k ą  i su m ien n ą  o bsługę , po lecam  się ła sk aw y m  

w zględom  P. T . P u b liczn o śc i

z g łębok im  szacunk iem

Ludwik Franczek.

Pracownia bandaż} Z afiiR ęg rzyn aw icz
W  K RA K O W IE

wyłącznie dla pań i dzieci Grodzka 9 -  -  Grodzka g

> ZJEDNO CZO NE AUSTR. AKCYJNE 
TOWARZYSTWO PAROWEJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya  
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A J E N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw dworca kolei). —  D la wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Am erykańskie

urządzenia biurowe  
marki ,JR B 0R“

p rz e w y ż s z a ją c e  co  d o  ja k o ś c i i  p r z y s tę p ­
n e j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n ­
k u re n c y jn y ,  d o s ta rc z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a l ic y ę :

Armis“  Kraków,
y u o  5 Fioryańska 47 . Tel. 1408

S P Ó Ł K A  Z IE M S K A  W  K R A K O W IE
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

ULICA BRACKA L. 6. II. p. =  TELEFON NR. 2156.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało otwarte Biuro kupna-sprzedaży 

majątków ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel i t. d. pod firmą „Spółka 
ziemska w  Krakowie," w zakres którego wchodzą:

KUPNO na własny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprzedaży i za­
mianie majątków ziemskich, lasowych i realności miejskich, jak również wszelkich pro­
duktów rolnych i .lasowych.

SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, węgli, ropy oraz wszelkich  
artykułów dla celów  przemysłowych i rolniczych.

ZA ST Ę PS T W O  firm bankowych i parcelacyjnych.
AGENCYA ubezpieczeń w szelkiego rodzaju za zwrotem 2°/0 skonta.
LOKACYA kapitałów, konwersya długów w możliwie najrozmaitszych kombinacyach, 

pod dogodnymi warunkami, jak również eskont weksli d la  o sób  na  stan ow isk ach .
Załatwianie spraw dyskretne, odwrotną pocztą — w  różnych językach. Udziela się 

porady prawnej i objaśnienie bezinteresownie.
Firma posiada rozległe stosunki w każdej gałęzi przemysłu, tak w kraju, jak i za­

granicą, co możemy udowodnić licznemi już transakeyami tu wymienionych z zakresów  
działania. Posiadamy do tego ludzi prawdziwie fachowych.

Polecając się łaskawym względom

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca j . R. Dobrzański).


